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Rozkład.
W ie d e »  225, maja.

Od kitk dni pwsaczególne grupy Koła poł- 
z ..ego i kom.dyn parlamentarna Koła odbywają 
dłzgie narady, które mają stanowić preludya do 
ftajbliżazego peejr W* pieflArnągę , |^ftła »̂ol- 
skiego. Być moi że przepowiednie iż m. ple-
■ iM u  mosiedzBńui i Jprezem j olśkh #t>' 
Wiednii napadną “ a in r polityczne uchwały, i t pm 
n  sen si1 Bk -lUdcra. 1 uoćby atoli najbliża i po* 
siedzenie J e b  było zn— u ospałt i  dyskusja 
n ła  głnd . te  pow.erzćhownie sądziłby ten o 
obecnej syuscyi Koła w parlamencie i o jego 
stosunkach wewnętrznych, ktoby wszystkie wia
domi '  pogłoski o Kole i  z Koła, z wiedbałym 
gestu nnteoiflrpliwienia wyłącznie do plotek za
liczał i o  zi« Więcej nie troszczył. Ocenę taką
nazw ali^ powiel chowną i v ./raiem a tegó, 'no
że zbyt pstrego, nie cofamy Nie pi aczymy z dru- 
giej strony, ie  istotnie bardzo .rielę wiadon ości 
iprseczzyob nyiele* lo t  sieć nodrzędnąj wartości, 
dotycząoyob c ób a nie jpraw bieżących, za wiele 
szczegółów drobnych o Kołe polskien przedostaje 
się do dzienników krajowych i tak dziennikom 
tym, jak i —iadomościom, owym, nadaje cechę 
bezmyślnego plotkarstwa.

Gbdąc atoli poinformować kraj o stosankach 
w parlameitóie i w Kole pelskiem, o stanowiska 
Koła do żutych stronnictw i dc uząda, niejedno 
krotni potrzeba ten wstyd i wyższ* względy odło
żyć t i j  bak : acz «  odrazą rzacić się w rój krę 
łącyc> eHaaomodCi i wi pmostok, pioteh i plo
teczek, Im dOpieiv z tyci szczegół iw urobić ooDie 
Bożt |d  e  Eałej sytuacyi we Wiedni*. Przykra 
to robfdi , eadaszczi dla tyob, którzy pamiętają 
iwietn icaaaf i parlamentu i Koła polskiego, dla 
tych, którzy byft daiadkami prac Izby i wybor
czej roli, jaką Koło odgrywało w parlamencie i 
wobec rtądn, .la t/ch, Ittórzy whwezas łatwo 
amieii odpowiedzieć na pytanie: jaki jto kie d- 
aek polityki «Kała polskie go we Wieonia i jakimi 
irodkaoń—łążyć będzii do osiągnięcia zamierzo
nego cete- Wted» też łacno było. moic odróżnić 
polityków od plotka;-, — bo . i wówczas byl< 
jedni i d r  Izy — i*T .‘r a ^ a  ń .  ue e*d<i bezwa , 
rankowc aa  zt p ło tkans, chcąc się zajmy-, 
wać y^tNfką któregokolwiek bądź stronnictwa 
w paftunencie, a wstrętnym wprost plotkarzem 
wydr 1 ńę musi ten, hto chce wskazać, jaikiemi 
ścieżkuj>i indzać zwykła ta k  r*ana  polityka Sa
nacyjna cbecnlego biurokratycznego "żąda. Po- 
wierzó^óięnyiłi, powtaro«my, jest w*ąc ten, kto 
x puwaą gsandessą wydrwiwa plotkarstwo w od- 
niesieat dn władotuośoi o sytuacyi pariamentar- 
Dgj wwv tedniu, bo wrłaśdie ta małostkowość, 
ta wsgl^df osobiste i na oroby śą c e c h ą  obec 
wej polityki wsęyątkich stronnictw parlamentar - 
oyeh ■ więc i Koła polskiego.

Plotkarstwo w polityce, skarłowaciałość i 
wszystko to, co na* razi, jest rezr'tatem  trzy
letnich * okładjł- rśąiów  biurokratycznych w Au-

stryi. Obecny gabinet roznoczął tą robotę rozbicia 
dawnych, ;hoć na słabych lecz bądź co bądź na 
podstawach parlamentarnych opartych organi- 
z°.cyj, — 'ralkulując zupełnie trafnie, że z rozbitka
mi łatwo cię później upora. I  tak rozpoczął obec
ny gabine1 dzjaląnig swoje j pedi szystkiem od 
usuwauia talentów i przywódców z izby posłów 
Następnie ze względów wyższych państwowych 
wyniósł na stanowisko prez/denta izby miernotę, 
aby w ten sposól nie tylko uzyskać wpływ a ra
czej kierownictwo Izby w swe ręce, a w końcu 
rosbił wszystkie trwałe i poważne organizacye 
partyjne w Izbie, aby osłabić pozycyę każdego ze 
stronnictw. Rozbijanie zaś to odbywało się prze- 
dewszystkiem za pomocą plotek, aa pomocą czy
nionych i odwoływanych obietnic. Chraraktery- 
stycznym i pełnym głębokiej prawdy był ów do
wcip, iż w rokowaniach rząd przedewszystkiem 
obiecywał Niemcom nie dać tego Czechom, co 
oni żądają, a Czechom przyrzeMł niedoirzy mania 
zobowiązań w obec Niemców przyjętych. Sztuką 
zaś n 'd sztukami była umiejętność rozbijania 
klubów właśnie za pomocą plotek, za pomocą 
iżyriwania jednych osób przeciw drugim.

To plotkarstwo dziś nie tylko w Kole, ale we 
wszystkich stronnictwach rozpanoszone, jest ni- 
czem innem, jak tylko wynikiem systemaiycznej 
roboty jzstrojowej obecnego rządu. Ze panował 
rozkład w Izbie i w stronnictwach. Okoliczność, 
ie Koło polskie skutkiem tej roboty rozkładowej 
bardziej ucierpiało, aniżeli inne stronnictwa, tłu
maczy się tern tylko, że Koło polskie z pomiędzy 
wszyśtkich stronnictw n a j w i ę c e j  m i a ł o  do 
s t r d c an  i a. A że straty obecnie dotkliwie od
czuwa, p żeto i sąd większości Koła o odpowie
dzialności kierownictwa, że drło się na tą drogę 
sprowadzić, jest ost ■zejszym.

Mniejsza o to, czy j jż  na najbliższem po- 
siedzćniu Koła zapadną uchwały, dążące do od- 
zyskdaia tego, co się straciło — natomiast po- 
cieszającem jest, że Koło całe odczuło potrzebę 
otrząśnienia się ze stanu, w jaki bezwiednie po 
padłd, a życzyćby tylko sobie należało, aby irialo 
odwagę pójść tak daleko, jak tego stosunki i in
teres kraju wymagają — a nie uważało uwzglę
dnienia przez rząd kilku życzeń za zwrot pomyśl
ny i opnAif J R  tece, n r z y p a t r ^ ^ ^ ^  ^ ^ ; ' . ^  
'dawnemu rozkładowi Izby i własnemu osłabieniu.

( - i - )

Zważmy, że Francya wdle tei miary ze 
swoje 800 mil. fr. rocznie 91, albo, jeśli się 
szczupłą stosunkowo pojemność okrętów austry- 
ackich uwzględni, przynajmniej 70 pancerników 
miećby powinna. A oto wax&v zaledwo 35, tak, 
iż gdybyśmy nie posiadali vrie<ąj krążowników, 
których znaczna c zęść jest op neerzoną i gdy
byśmy nie p osiach.'i więcej tor doburców i łodzi 
torpedo w jeh, a nadto statk podwodne i flotylę 
kanałową, których Austrya o.; ppsiada, to słu
sznie pówiedziećby można, i / nasza wydatność 
połowię austryaekiaj wyrosj; uścb tak nie je-t, 
ale mimo, to niepodobna! pegować wyższości 
organizacyi austriackiej rud naszą i snać 
moglibyśmy i musimy doaazać czegoś lep-

Go do ogólnego zarząiu marynarki austry- 
ackiej, to metody jego s* bardzo proste, bardzo 
liberalne, wspaniałomyślne. Tchną one zaufaniem, 
a me nieufnością i na iładzaeh wojskowych 
cięży odpowiedzialność, aie też dozwolono im 
jak największej inicyatywyi t samoistności. Szef 
wydziału marynarki p o s ila  wielką swobodę 
w ramach swego budżotb, a parlament i pu
bliczność wiedzą o niir. żś rzecz swoją dobrze 
robi i to im wystarczę

Admirałem portowym (w Pob^ jest oficer 
marynarki, jako też na cj,eld wszystkich gacęzi 
służby, a nawet służby technicznej stoją ofice
rowie marynarki. Inżynierowie, maszyniści, leka
rze, komisarze prowiantowi powodują się kie
runkowi korpusu oficerskiego. Gzem się też 
uwydatnia myśl baruzo prosta a naturalna, ze 
wobec państwa tylke korpus oficerski odpowiada 
za dzielność sił morskich, a komenda rzeczywista, 
całkowita, niezaprzeczona jest też wstępnym wa
runkiem odpowiedzialni śck

Nie zaniedbuje się niczego, aby oficerowie 
marynarki pod każdym względem zadość czynili 
swemu zadaniu i zapewniono im wpływ, jakiego 
potrzebują, aby ciężkie zadanie swoje spełnić 
byli w stanie. Z tąu wynika jedność w zapatry
waniach, konsekwentność w ideach i dokładne 
a oszczędne dostosowywanie środków akcyi do 
celów jasno postawionych To są walne podstawy 
austryackiej marynarki wojennej i czynią z niej, 
jakkolwiek proooreye jej są skromne, jedno 
z najdoskonalszych, jakie są na świecie, narzędzi 
wojskowych — kończy autor.

gram Nowej Pressy inne telegramy. Ocalili gc 
socyaliści. Po mowie Combesa wniesiono siedm 
rezolucyj. Wniesiona przez p. Gtienne rezolucya 
radykałów opiewp: „Izba polegając na stałości 
rządu w stłumianiu nadużyć klerykalnych i ubez- 
p mżeniu swobody wyznań, pochwala oświadcze
nie rządu i przechodzi do porządku dziennego*1. 
Socyaliści wnieśli przez Hubbarda rezolueyę, żą
dającą cwtycnmiastowego wypowiedzenia konkor
datu, rozdziału kościoła od państwa i zniesienia 
budżetu wyznań.

Combes oświadczył się za rezolucyą Etien- 
ne, w której radykałom nie podobał się ustęp o 
„ubezpieczeniu swobody wyznań", tudzież brak 
zerwania naństwa z kościołem, zaczem Hubbard 
ubolewał nad niejasnością tej rezolucyi. W tej 
chwili zdawało się, że większość izby się rozbiła. 
Spostrzegł to Hubbard i wniósł, aby wszystkie 
rezolucje, dotyczące rozdziału państwa od kościo
ła, przekazać komisyi kongregaeyjnej. Combes 
zgodził się na ten wniosek Hubbarda wyrażając 
radość, że większość się rekonstytuowała.

Wynik głosowania nad tym drugim, formal
nym wnioskiem Hubbarda był niespodzianką, od
rzucono go bowiem 278 głosami przeciw 247. 
Natomiast rezolucya Etienne została 313 głosami 
przeciw 287 przyjętą, ponieważ nie chcąc do
puścić upadku gabinetu, socyaliści za nią gloso
wali. Wniosek formalny Hubbarda upadł dlatego, 
że okoio 60 republikanów, którzy dotychczas szli 
z rządem, ? góry odrzuca rozdział państwa od 
kościoła. Jakoż wszystkie pisma radykalne, nawet 
najbliżej stojące rządu, oświadczają, że nie nale
ży teraz utrudniać Combesowi akcyi żądaniem 
owego rozdziału.

Podobno rozwija się zmiana umysłów we 
Francyi i kulturkampf nie dopnie celu zamie
rzonego.

Prastara kolebka Żółkiewskich i Sobieskich, 
królewdd jfód  Żółkiew święci w niedzieli « oh- 
mtłerfjl roczofcf istnienia, o ra i y»mi?e żatosy- 
iela miasta, wielkiego hetmana koronnego, Sta- 

nietewa żółkiewskiego i króla Jana UL, który 
w Źółkw i przez długie priemieszldy ' czasi Na 
wspommienie o tych dwóch wielkich -jęzaćlr 
w narodzie stąje nam w żywej pamięci dziejowa 
księga pełnej chwały przeszłość' naszej..,w której 
historya złotemi głoskami zapisała bohaterskie 
czyny najsławniejszego wojownika polskiego, który 
położy' pod miasto podwsliny i imię mu nadal, 
orar zwycięac” z pod .Wiednia, „wybawcy chrze 
ścijaństwa", który gróu swój rodzinny splendorem 
monarszym przyozdobił i przez »ły przeciąg 
swych rządów ojcowską otącsał opieką.

W przebiegu tr.ech stuleci Żółkiew prze
była cbwile “ iolkich/proniftunych zdarzeń- bohr
terskich^łfD ron, * i ^ ^ t n y i f  ifriHjrci$tw %' bięhlkłA
klęsk — chwłL -wpafiWi i odTOddĆń ; ti całą 
przeszłość, o  której dziś świadczą mury Starego 
i antku Sobieskich, zamykające w sobie ogromną 
część bi^toryi grodu, eo święć, dziś pamiętną 
w dziejach rocznicę. Uczestnicy pontyfikalnego 
nabożeństwa, które w historycznej świątnicy żół- 

ewski* odprawi r dniu obchodu nasz arcypa- 
terz, ajraą rozwieszone po ścianach stare makaty 

i płótna, z których promienieje blask tfawy die-

Francuzi o austryackiej 
m a^narce wojennej.

Revue de Parit tak ocenia austryacką mary
narkę wojenną:

Rzeczą jest w istocie podziwu godną, że 
z budżetem, który się przez ostatnich dziesięć 
lat około sumy 40 milionó franków obraes ' 
a tego roku zaledwo do 50 mil. fr. doszedł, 
można M o , wraz z budującemi się okrętami, 
postawić 16 pancerników, 14 krążowników, 7 
torpedobarców i prawie 60 łodzi torpedowych, 
pominąwszy tren eskadrowy, okręty szkolne 
i t. p., tj. resztę . stare; flot? drewnianej i że 
laznej.

śmiertelnej, jaką się o kr 5 i dwaj wielcy mężowi s 
i , współczesne im poko'enia rycerskich przodków 
jaszyeh. Tu wiekopomne zwycięzt-70 pod Kłu- 
szynem, tam rozprawa Cbouimsaa, dalej Par
kan; i odsiecz Wiednia. Z zimnych marmurów 
fary żółkiewskiej spływa zdrój życia i ognia, du
mą nas napawają rycerskie postacie w stal za
kutych wodzów. Patrząc nr pomnik wielkiego 
hetmć na, e rieczriamy w patuięci i sercu wyryte 
tam błowa wieszoze Exoriare aliąuas ez oseibm 
nostris ułtor — Powstanie kiedyś mściciel z na
szych kości ... mąż wielki i sprawiedliwy, który 
do*ona dzieła, poczętego niegdyś przez Żół
kiewskich i Sobieskich...

Na miejscu, gdzie dziś się Żółkiew wznosi, 
•zumiały ongi puszcze i bory, do których dostępu 
broniły oczerety i bagniska. Na lekkiem wznie
sieniu, po obu brzegach rzeki Świni, powstała 
w czasach zamierzchłych prastara osada, Winniki, 
gdzie dla ludności polskiej, mieszkającej tam od 
Czasów jagiellońskich wzniesiono w r. 1548 mały 
zościół rzym. katolicki. Dziedzicami Winnik byli 
Wysoccy; ostatni potomek tego rodu Andrzej 
Wysocki zapisał testamentem wszystkie swe po- 
iiadłości sąsiadowi, właścicielowi Turynki, woje
wodzie bełzkiemu, Stanisławowi Żółkiewskiemu.

W Turynce ujrzał światło dzienne syn wo
jewody, hetman Stanisław Żółkiewski. Od lat mło
dzieńczych słynął Żółkli. wsh; z męztwa i walecz- 

ości. Okrywszy się sławą pod Pskowem i Byczy
ną, osiadł na pewien czas w stronach rodzinnych, 
gdzie za przysiadem przodków jął się pracy po
kojowej dla dobra okolicznej ludności. Niechcąc, 
by ta corocznie ginęła od tatarskich napadów, 
postanowił Winniki zamienić na miasto obronne, 
gdzieby, w razie napadu Tatarów, lud mógł zna-

Sprawy zagraniczne.
K iy ty e m a  dla Coflibesa ehwila.
—- ' t-. . W # - . . . . . .  ySląplł o.
20 bm. w francuskiej Izbie posłow minister, pre
zydent Combes ™ rozprawie nad interpelacyami 
co do walki z kościołem katolickim. Po długich 
wywodach, zapewniających, że to rząd właśnie 
przestrzega konkordatu a biskupi go łamią, 0 - 
świadczył on, że niema innej rady, jak tylko roz
dział państwa od kościoła, albo z całą surowo 
ścią przeprowadzona zmiana regulaminu policyj 
nego. Raczej podamy się do dymisyi, niżbydmy 
na włos mieli odstąpić od tego, cośmy sobie 
w\ tknęli. Co tygodnia zapewniają upadek gabi
netu, ale nie widzę żadnego absolutnie gabinetu, 
któryby mógł zdobyć sobie większość przeciwną 
polityce teraźniejszej. W  obu izbach zasiada 
większość, która się nigdy nie zgodzi na to, aby 
samowładza państwa ugięła się przed pretensya- 
mi ultramontanów.

A w krótce po tej dumniej i hucznie przez 
lew cę oklaskiwanej mowie omało że gabinet 
Combesa nie runął, jak świ"dczy paryski tele-

leźć bezpieczne schronienie. Wzniósł tedy zamek 
wysoki i kościół. Bunt kozacki przerwał jego pra 
cę, do ctórej jednak, po ukorzeniu atamana Na- 
lew aj k» powrócił niebawem. Część osady zatrzy
mała dawną nazwę, nowemu zaś miastu nadał 
Żółkiewski miano Żółkwi. Założyciel dal grodowi 
sprawiedliwe prawa, a mieszkańcom ochronę, 
wolność zarobkowania i wykonywania rzemiosł, 
wolność religii i wyznania. To też ludność spie
szyła tam gromadami: Polacy, Rusini, Ormianie i 
żydzi; powstawały cechy rzemieślnicze zakwitł 
hundel i dobrobyt.

Gdy wybuchła wojna szwedzka, Żółkiewski 
pospieszył na pole walki i rozgromił nieprzyja
ciela pod Rewlem. W nagrodę za to* prusił het
man Zygmunta HI, aby Żółkiew obdarzył przywi
lejami. Król tedy wydał w roku 1603 przywilej, 
mocą którego mieszczanom wolno było odtąd 
rządzić sio według prawa magdeburskiego; król 
pozwolił wybudować radnicę i sklepy, odbywać 
targi i jarmarki, oraz uwolnił, mieszczan od wszel
kich ceł w całej Polsce i Lćtwie. Żółkiew urosła 
wkrótce do rzędu miast większych i porównywa 
ną była z Zamościem. W tym grudzie przeżył wódz 
największe swoje tryumfy, kiedy tam wrócił po 
odniesieniu jednego z największych w dziejach 
Polski zwycięztw, pod Kłuszynem. Tam to roz
gromił Żółkiewski 48.000 wojska rosyjskiego, cara 
Wasyla 8zujskiego wziął do niewoli i wk.oczył 
jak tryumfator do Moskwy, gdzie go ludność wi 
tała wśród okrzyków, procesyi duchowieństwa 
prawosławnego i bicia we wszystkie dzwony. 
W kilka dni później kilkakroó stotysięcy Rosyan 
przysięgało ńa wierność nowemu carowi, króle
wiczowi Władysławowi. Za sprawą Żółkiewskiego 
Sińoleńfk przeszedł w ręce Polaków. W  r. 1611

‘  Korespondencye.
S m y r n a  17 maja. 

(Wyciecska do Magnezji. — Wyścigi. — Góra 
Nioby. — Plota wojenna wioska w Smyrnie. — 

Sienkiewicz gościem Smyrny.)
U stóp góry Sypilos, nad rzeką Hermos leży 

stolica sandżaku Saraikhan, miasto Magnezya. 
Niegdyś w czasach starożytnych osadu czysto 
grecka, dzisiaj ma 30.000 mieszkańców, z czego 
więo. aniżeli połowę stanowią Turcy, potem idą 
Grecy, Ormianie, żydzi i kilkanaście domów ka
tolickich.

'MjfiiiSijJ •[- ie  _prj«łd kilka tygp-
dniarni poznałem w bińr*.o adwokata dr. Zuruk- 
zoglou, gubernatora tej prowincji, JE. Mehemed 
Ghalib-baya, tóry pi zez Kilka la t bawił w Wie
dniu, gdzie był przydzielony do ambasady ture
ckiej. Na zaproszenie gubernatora wybrałem się 
w towarzT&twie na wielką uroczystość prowin- 
cyonalną tj. wyścigi. Gubernatorowi zarządzają
cemu swoją prowincyą dopiero od trzech lat nie
pełna , zależało bardzo na tern, by pokazać nam, 
Europejczykom, jak wygląda jego mias.o tj- ja
kie ulepszenia pod jego rządami zostały dokona
ne. a  zatem wybraliśmy się.

Na dworcu w Magnezyi przyjęci zostaliśmy 
przez sekretarza gubernialnego wraz z kilku dy
gnitarzami miejscowymi, poczem w powozach ru- 
jzyliimy ku miastu, do pałacu gubernatora. Tu
taj oczekiwał nas gospodarz, człowiek doskonale 
ułożony, władający językami, uśmiechnięty. Wnet 
po przybyciu, zwyczajem tureckim, podano czar
ną kawę d la turca, a tyczasem kilka pań, żony

Żółkiewski wprowadził pojmanych carów do 
Warszawy. Sześćdziesiąt wozów mieściło co naj
znakomitszych jeńców rosyjskich a w ostatnim 
jechał car Wasyl ze swymi braćmi i tryumfator 
w posi istnej kolasie.

Gdy wielki wódz wrócił do Żółkwi, w mie
ście zaroiło się od dostojnych gości, którzy z naj
dalszych stron przyjeżdżali, aby złożyć zwycięzcy 
cześć i życzenia. Wiadomo, że sędziwy hetman 
nie dożył dni swoich w pokoju: poległ śmiercią 
bohaterską pod Cecorą, jedyny syn zaś jego 
zmarł wkrótce z rany, otrzymanej w niewoli. 
Obu pochowano w farze żółkiewskiej. Córka 
hetmana, Zofia wyszła za wojewodę ruskiego, 
Jana Daniłowicza; jej wnukiem był Jan So
bieski.

Hetmanowa, Regina Żółkiewska fundowała 
kolegiatę żółkiewską i dokończyła budowy mu
rów i wałów dokoła miasta, do którego prowa
dziły 4 warowne bramy. Po śmierci Reginy zo
stała jej córka Zofia dziedziczką Żółkwi, a po jej 
zgonie Jakób Sobieski, ojciec króla Jana. Za cza
sów buntu Chmielnickiego,) Żółkiew musiała mu 
sgromne sumy złożyć jako okup, co mieszkańców 
przyprawiło o nędzę. Gdy Marek i Jan Sobieski 
rozprawiali się z Turkami i Tatarami, matka ich 
Teofila pędziła w Żółkwi żywot samotny na mo
dlitwie. Po śmierci matki Jan Sobieski w r. 1661 
objął po niej dziedzictwo. Teofila fundowała 
w Żółkai klasztor Dominikanów.

Jan III spędził w tym grodzie przy boka 
Maryi Kazimiery najmilsze w życiu chwile. Do 
Żółkwi wracał rycerski król po każdym tryumfie, 
po każdej wojnie, aby wypocząć i sił do nowej 
pracy nabrać. Żółkiew stała się wówczas po 
Warszawie i Krakowie poniekąd trzecią stolieą

konsulów, odprowadzono do hrremliku, do żony 
gospodarza domu.

Z okna miałem sposobuość przypatrzenia 
się prześlicznemu położeniu miasta. Wyglądało 
ono jakby przyprószone lekką warstwą błękitnego 
kurzu (była godzina 9 rano, u was tam 8 rano), 
nie rozgrzane je scze promieniami słońca, tylko 
białe wieżyce meczetów sterczały dumnie, wy- 
różn ając się wybitnie od szarego tła domów tu
reckich. Zdaia widać było również maleńki ko
ściółek katolicki, skromny, niepozorny wobec in
nych okazałych domów bożych. Jak wszystkie 
miasta tureckie, tak i Magnezya nie przedstawi? 
z wyjątkiem położę ua i kilku pamiątek history
cznych, nic ciekawego. W centrum miasta, wą
skie, smrodliwe uliczki, pełne brudu, istny labi
rynt, w którym może się wyznać chyba dobrze 
zaawansoi rany w latach mieszkaniec miasta.

Pr .ad miastem rozpościera się wielka doli
na, przerżnięta rzeką Hermos, nad którą według 
podania, miał wyśpiewać swoje pieśni autor 
Iliady.

Za miastem zaś znajduje się sławna góra 
Nioby, z źródłem wiecznie pł&czącam, niewysy- 
chającem. Trzeba mieć wiele bardzo fantazyi. 
ażeby w tej dość nieforemnej bryle kamienia do
strzec matkę otuloną swojemi dziećmi i wiecznie 
opłakującą ich zgon. Tudno jednak oprzeć się u- 
czucom pewnej zadumy, gdy się staje wobec pa
miątek czczonych niemal przez cały świal cywi
lizowany.

Ale wróćmy do wyśugdw. Po śniadaniu, 
w którem wzięło udział 12  Europejczyków i 8 
ekscelencyj tureckich, wyjechaliśmy powoź mi aa 
plac wyścigowy. W  pierwszym powozie guberna
tor z żoną gen. konsula włoskiego i francuskiego 
z Smyrny. Po przybyciu, czekaliśmy małą chwil
kę, aż nadjechał skrzętnie zawoalowany harem 
gubernatora, poczem gubernator powstał, dał znak 
muzyce, która zagrała hymn turecai „Hamidie“, 
wysłuchany przez całe audytoryum stojąco.

Następnie rozpoczęły się wyścigi. Ciekawe 
były tylko chyba biegi piesze i na osłach, oraz 
ostatni bieg, do którego były dopuszczone wyłą
cznie konie pełnej krwi arabskiej. Zabawy je
dnak było wiele; konsul francuski zaaianżował 
na prędce totalizatora, ale nagrody pierwsze ni
gdy nie przewyższały 8 do 10  koron, więc gra 
bezpieczna i nieszkodliwa.

Około godziny 4 popołudniu wyścigi się 
skończyły, Nastąpił powrót do pałacu guber
natora, gdzie podano znowu chłodzące napoje, 
oraz czarną kawę, poczem o godz. 5 powrót do 
Smyrny.

W miłej pamięć1 pozostanie mi ten dzifń 
W. którym poraź j>i*pwsi^ mia*em. sposohnoś' po- 
znać bhżej sł&Wńtj gościnność Turecką, tak podo
bną do gościnnośr ‘ polskiej. Naród turecki za' 
sługuje na wiele bardzo sympatyj; posiada wiele 
nieocenionych przymiotów^, które u Turka bez L 
zw. „ogłady europejskiej" «*cze lepiej się uwy
datniają. Żresztą wkrótce będę miał sposobność 
napisania o tern obszerniej.

Wczoraj popołudniu przy odgłosie armatnich 
salutów zaw.jął do zatuki smyrneńskiej wojenny 
statek flrty włoskiej a dzisiaj oczekiwane są tutaj 
dwa statk. wojenne ausiryackie. Wszystkie trzy 
przybywają z Salonik, gazie niby spokój został 
przywrócony tak, że obecność statków wojennych 
jest zbyteczną. Wszystao to dzieje się na osobiste 
życzenie sułtana; nie mniej jednak flota czuwać 
będzie jeszcze ciągle w rozmaitych punktach nie
daleko Saloniki, tak, ażeby w danym razie stanąć 
w 24 godzinach na miejscu.

Notatkę waszą o zaproszeniu, w^stosowanem 
przez gubernatora Libanu do Sienkiewicza, ■

Polski. Ns zamek żółkiewski zjeżdżała szlai u, 
dygnitarze i posłowie obcy z całego świata. Mia
sto kwitnęło i mnożyło swe zasoby. Król sypał 
wały obroune, odnowił rezydencyę starą i zbu
dował pałac letni, otoczony parkiem i ogrodami 
owocowymi. W pełni życzliwości dla rodzinnegi 
grodu potwierdzał przywileje cechów, pomagił 
przy budów' 1 nowej radnicy, zasilał hojnemi da
ry kościot i klasztor Dominikanów, a dla du
chowych potrzeb Rusinów sprowadził zakon 
Bazylianów; me szczędził tei i żydom łaski mo
narszej.

Wraz z Janem U l wstąpił do grobu i do
brobyt Żółkwi. Dżuma, głód i pożary nawiedzały 
gród królewski, a resi ruiny dokonywały woj
ska nieprzyjacielskie. Miasto zniszczone przecho
dziło z rąk do rąk, aż wreszcie po pierwszym 
rozbiorze Polski Żółkiew dostała się pod pano
wanie austryackie. .  astary zamek Żółkiewskich 
i Sobieskich zamieniono na więzienia. Dopiero 
w czasach najnowszych miasto zaczęło się po
woli podnosić.

Wśród mieszkańców Żółkwi pozostała żywa 
pamięć założycieli i opiekunów grodu. I oto dziś, 
po trzech wiekach, Żółkiew wznosi pomnik 
wielkiemu hetmanowi i walecznemu Królowi. 
Pragniemy — głosi odezwa zapraszająca na uro
czystości jubileuszowe — aby obchód wypadł jak 
najświetniej, a oraz jak najpoważniej; aby nas 
wszystkich pokrzepił na duchu i aby w tych trud
nych i ciężkich dla narodu chwilach był nam 
pobudką do dalszej pracy dla dobra i pożytku 
drogiej Ojczyzny.

wełniane i jedwabne w najiwwszych 
fasonach poleca Scłtayerów we Lwowie.

S W A  i f w t t K S S *  L I N O L E U
LWÓW. 8YK8TU8KA 4.

Dywany, Chodniki, 
Dywaniki przed umywiluie 

Gumowe poduszki. c e r a t a
Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble, 

Prześcieradła gumowe.
Paski na stół (Tischl&ufe), Gumowe laik*
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powtórzył w całej rozciągłość’ tutejszy dziennik 
francurM „Le Reforme“, zapraszając równocześnie 
autora „Quu vadis* do Smyrny dia zwiedzenia 
pięknego portu, oraz okolicznych pamiątek, z któ
rych najsławniejszą są ruiny Efezu.

M  Linde.

B i y m  20 maja. 
(Cesarzowa francuska w Rzymie. — Demonstracye 

antyniemieck:e. — Święto patrona na Capri.)
Sęd wa była cesarzowa Francyi Eugenia 

przyjechała do Rzymu pod ścisłem incognito; 
mouarchini liczy obecnie 77 lat. Zamieszkała ona 
w pałacu Józefa hr. Primoli, spu .icwnionego 
z domem Bonaparte. Od śmierci Napoleona ce
sarzowa nosi ciężką żałobę, gdy chodzi opiera 
się na lasce. Dziś rano była w bazylice św. Pio
tra na mszy św., którą odprawił ks. kardynał 
Mathieu. Eugenia wręczyła mu własnoręczne pi
smo do papieża; audyencya w Watykanie na
stąpi prawdopodobnie jutro.

Wczoraj była cesarzowa na Kapitolu, gdzie 
złożyła wizytę prezydeitowi .Don Prospero is. 
Colonna, który jest spoarewniony z domem Mon- 
tijo. W towarzystwie obu wymienionych krew
nych zwiedza ona kościoły i zabytki starego 
Rzymu.

W podróży towarzyszą małżonce Napoleona: 
hr. Clary, panna de Lesseps i stary sługa Fran- 
ceschini Pietr>. Cesarzowe, złożyli uszanowanie: 
książę Gabrielli, markiza Roccagiovme, księżna 
Bo- aparte, oraz Leżni przedstawiciele patrycyatu 
katolickiego. Z Rzymu pujedzie Eugenia ao Nea
polu, a potem własnym jachtem uda się na wody 
greckie.

°rzed kilku dniami zmarł tu r,:dc;a Piacen 
lini, redaktor urzędowej Gazetta Ufficiale. -  
W  dzień pogrzebu ministerstwo spra v wewnętrz
nych wydelegowało 4 urzędników z wiańcem. 
Rodzina redaktora podziękowała jednak urzędni
kom, a wieniec odtsL tu ministrowi. Przyczyną 
tego incydeutu był fakt następujący: Piaeentini 
zmarł w poniedziałes w nocy, a już we wtorek 
po południu dziunniki ofiryalne ogłosiły miano
wanie następcy, którym został p. Balessio. Syn 
zmarłego, Ettore Piaeentini dostrzegł w tym po
spiechu brak uszanowania dla ojca, atóry przez 
lat 40 ęełnił zaszczytnie swój urząd.

W kilku miastach włoskich odbyły się anty 
niemieckie demonstracye, z okazji napadu bur
szów insbruckioh na akademików włoskich. Mię
dzy innymi odbyła się w Padwie taka solenne 
manifestasione ; uczestniczyli w niej za równe, 
studenci' jak i profesorowie. Wczoraj opubliko
wali akademicy płomienną odezwę, zapraszającą 
młodzież na zebranie w dziedzińcu wszechnicy. 
Przybyli wszyscy rieaaJ słuchacze Gdy się po 
jawiła grupa studentów z chorągwiami Trydentu 
i Tryestu. zerwała się burza oklasków i okrzy
ków: abbasso...\ Wygłoszono szereg ognistych 
mów przeciw Niemcom. Student Lagomsgg-ore 
uezynił wniosę*;, aby .rysłać protest do włoskie
go ministra spraw zagranicznych. Rektor wszech 
nicy, sena or De Giovanni przyrzekł wnieść odpo
wiednią interpelacyę w senacie, podobnie uczy
nią posłowie prof. Alessio i prof L nducci na 
Montecifwri.) Landucei, gdy młodzież weszła na 
dziedziniec, przerwał wykład i zachęcał słucha
czów do nalegania, by wywalczono sprawiedli
wość dla studentów włoskich w Austryi. Po 
zgromadzeniu ruszono pr^ed pomnik Garibaldego, 
gdz<e akademicy spalił: kilka chorągwi czarno- 
żółtych, świadkam> tego byli prof jsorcwie. Także 
i w teatrze odoyła się demonstracja. P-zed 
przedstawieniem domagano się odegrania hymnu 
Garbaldego (którego trefić jest autyniomiecŁa) 
Następnie orkestra odegrała Marcia Reale, a 
z galery i rcziz.ueęno stosy kartek z napisami 
wrogimi Austrii

Włoscy posłowe w parlamencie wiedeńskim 
wnieśli dziś interpelacyą do dr. Koerbera i Har- 
tla w sprawie zajść w Insbruku.

W maju, kiedy aa wyspie Capri jest naj
piękniej, obchodzą tamtejsi mieszkańcy bardzo 
uroczyście Fe stu di aan Costane . Jestto święto 
zarówno kościelne, jak < ludowe, jedno z do
rocznych dziewięciu świąt, K tóre Kapryjczycy 
obchodzą jak najsolenniej. Zabawy, którym ró
wnych niema w eałycn Włoszech, trwają przez 
trzy dai. W katedrze odbywają się solenne n a 
bożeństwa zc śpiewami chóralnymi, przy akompa
niamencie orkiestry, pcczetn lud zabawia się pod 
golem niebem z nieopisaną, mieszkańcom tej wy
spy właściwą wesołością Kapryjczycy, to ludek 
prosty, zawsze z losu swego zadowolony, a na
wiasowo mówiąc, bardzo zabobonny.

San Costanzo 1 jak mówi podanie, był w VII. 
wieku biskupem Konstantynopola. Niewierni por
wali go pewnego razu, wsadzili do beczki silcie 
obitej i wrzucili do Bosforu. Był to mąż bardzo 
świątobliwy, po jego śn fte rj relikwie jego posia
dały moc cudowną. Legenda głosi, że św. Kon
stanty wrzucony do morza, cudem ocalał. Fale 
morskie uniosły beczkę daleko na zachód i w y
rzuciły ją na wybrzeżach wyspy Capri Po śmierci 
biskupa, jak wspomniano, działy się cuda. I tak 
podczas najazdu Saracenów relikwie, wyniesione 
na wybrzeże, spowodowały burzę m orsią tak 
straszną, że okręty n:eprzyjacie>skie uległy za
topieniu.

Obecnie, w przeddzień patrona wyspy, ka
tedra byw illuminowaną tysiącami świeczek, wie 
czorem każdy dom przystraja się w różnobarwne 
lampiony. Od dawien dawna utrzymuje się na Capri 
dziwny zwyczaj palenia na piazza podobizny świę
tego. Poza nią umieszczają fajerwek i obraz 
znika wśród różnobarwnych ogni. Ulicami miasta 
przeciąga muzyka, wygrywając ulubione melodye. 
Dokoła ry-iku widać namioty z zabawkami, cia
stkami, cukrami, sprzedają też obrazki patrona. 
Piękne jontadinc uracza ą icb wieibicieie napo
jami chłodzącemi, jrk  limonata, aranciata, sor- 
bttto albo granita .

Nazajutrz o świcie rozlegają się ogłuszają
ce wvst,rzały z moździerzy; słychać je dobrzo w 
w Sorrento, Salerno. Amafi Ravelio, Casteba- 
mare i Neapolu. Katedrę zapełnia kto może; na
bożeństwo ze śpiewami trwa kdka godzin. Ka- 
pryjozycy przysłuchuj*; n‘ę botuie długim ka
zaniom okolicznościowy m. W koście! odurza 
woń kw.atuw; i: e ierak ich k-wiem w maju na 
Capri:. Wyspa wygląda w tym miesiącu, jak je
den wielki ogrod kwiatowy. Wille, domy, tiatto- 
rte pokrywa gęsta, kwitnąca zieleń.

Nadzwyczaj malowniczo przedstawia się 
procesya na Capri w dniu di San Costanzo. Na 
czele kroczy 50 małych dziew iątek, wysypują
cych drogę kwiatami, dalej 100 starszych panie
nek, najp:ęknie}'--zyc:i. w caH  okolicy; białe ich 
sukienki zas.ane Sukia-ikami wiatów, głowy o- 
kryte welonem, a od p.ersi spływają dwie szarfy 
biało-błękitne (barwy Najśw. Panny). Dalej kro
czy 150 dorodnych młodzieńców, synów ryba
ków i maryn-irzy, przybyłych z wszystk’ch miej 
scowości zatoki neapolitańskiej; następuje s ta r
szyzna i duchowieństwo; wszystko trzyma w re
ku płonące świece. Srebrną statuę świętego niosą

czterej dorośli Kapryjczycy, przebrani w białe 
stroje i długie, błękitne płaszcze. Procesya obcho
dzi całe miasto i po stromych ścieżkach dostaje 
się do kościoła patrona, w dzielnicy Maroina.

K. Boseezye.

Listy z kraju.
maja.Bnełaiy

(Wiec Indowy).
Z inicjatywy brzeżańskiego Koła towarzy

stwa Szkoły ludowej odbędzie sie w naszem 
mieście 7 czerwca polski wiec ludowy. Organiza 
cyą jego zajmuje się osobny komitet obywatel
ski w Brzeżanach, którego prezesem został wy
brany n» onegde-szem posiedzeniu p. Kazimierz 
Traczewski, sympatyczny wszystkim i energiczny 
narszałek powiatowy. W skład komitetu wcho

dzą reprezentanci wszystkich warstw społecznych 
i akcya przedwiecowa postępuje raźno. Dla le
pszego przeprowadzenia prac przedwiecowych 
podzielono powiat brzeżański na 8 okręgów, z 
których każdy utworzył swój osobny, miejscowy 
komitet (okręgowy).

Ułożony już program wiecu jest następu
jący: O godz. pół de 1 1  przedpołudniem uroczy
ste nabożeństwo w rzym. kat. kościele farnym 
z kazaniem, które wygłosi ks. prałat Gromnicki 
z Buczacza, poczem nastąpi pochód przez miasto. 
O godz. 4 Dopołudniu na obszernym placu Soko
lim ogólne zebranie wiecowuków z następującym 
dziennym porządkiem: 1) Zagajenie, p. Kazimierz 
Traczewski, prezes komitetu wiecowego, — 2 ) O 
sprawach narodowych, p. Jan Gruszecki, — 3) 
Kouslytucya 3 maja, p. Bronisław Kryczyński,— 
4) Zachęta do wspólnej pracy, włościanin Kry
nicki, — 5) O pożarnictwie, p. Alojzy Paulo, — 
6) O kościołach i kaplicach, ks. Bauer, — 7) 
Oświata i czytelnictwo, włościanin Ani oni Topo- 
rowski, — 8) O kasach Raiffeisena, ks. Bąkow- 
ski, — 9) 0  wychowaniu młodzieży, pani Pau
lo wa, — 10) Słowo końcowe, dr. Adam Kowe- 
nicki, prezes Koła tow. Szkoły 'udowej. Program 
więc w treści bogaty.

Wiec ten ma nas wszystkich zbliżyć do 
siebie i złączyć jedną myślą, jednem uczuciem 
miłości Ojczyzny, a nie ma wcale na celu budzę 
me niechęci ku Rusinom. B .

Reich, reprezentanci) wszystkich politycznych i 
społecznych stronnic^ wśród lwowskiego akade
mickiego światka, pozem więc przyjął przez akla
mację jednogłośnie ózolucyę, postawioną przez 
akad. Rotba i dodatfewą rezolucyę akad. Badera 
tej treści:

.W iec wzywa pisma akademickie, aby 
w swych łamach rozwnęły propagandę przeciw 
pojedynkom i szczególne usiłowały zwyczaj ten 
jak najenergiezziej zwllczać już w zarodku wśród 
młodzieży szkolnej.*

Z dyskusyi nad lemi rezolucyami zanoto
wać należy jeszcze pr£mówienie akademika Rei
cha, który twierdził ż> pomimo, iż kilkuset aka
demików jest zwolentikami pojedynku, żaden 
z nich nie miał odwag- stanąć na wiecu i bronić 
swyeh zasad. Wyrzuca dalej mówca prasie, że 
nieświadomie propaguj* zasady poj< dynku, umie
szczając objektywne, et prawda, lub zgoła obo-* 
jętne na oko notatki o odbytych pojedynkach. 
Jeśli już wiadomości łAie mają być koniecznie 
w gazetaoh podawane, ńechżeby dawano im ty
tuł nie „pojedynek1*, ab np. „morderstwo", lub 
„dwaj zbóje".

Następnie wybrano komitet organizacyjny 
koła akademickiego w prawie akcyi przee wpo- 
jedynkowej, w skład ctórej weszli akademicy: 
Dąbski, Antoniewicz, Hsrtleb, Sladki, Rozmarin, 
Spiegel, Wąsowicz Jerzr Roth, Downarowicz Sta
nisław i Mełeń.

C i e r n l s w c e  22 maja.
(Koto polskie bukowińskie.)

Na walnem zgromadzeniu Koła polskiego 
na Bukowinie, odbytem w niedzielę d. 17 bm. 
w sali Czytelni polskiej, wybrany zestal preze
sem p. Feliks Passakas, właściciel dóbr z Wite- 
lówsi, do wydziału zaś wybrani pp.: Krzysztof 
Abrahamowicz, właściciel dóbr i poseł sejmowy, 
z Czyresza; Kazimierz Bohdanowicz, właściciel 
dóbr i poseł sejmowy, z Orzechlib; dr. Alfred 
Hnlban, profesor uniwersytetu czerniowieckiego; 
Wincenty Korytyński, budowniczy miejski; dr. 
Celestyn Podlewski, zastępca naczelnika repre
zentacji krak. Tow wzaj. ubezp.; dr. Aleksander 
Skibniewski, właściciel dóbr, z Hliboki; Julian 
Trompeteur, radca sądu kraj. w Czerniowcach; 
Adolf Wiesiołowski, właściciel dóbr i poseł sej
mowy, -l Preliorza; Karol Witkbwgki, naczelnil 
re-prezt-utacyi krak Tow. v zaj. ubezp.; Henryk 
Zutker, redaztor Gazety Polskiej.

Akademicy przeciw pojedynkom.
Lwów 23 maja.

Przestronna sala mieszczańskiej strzelnicy, 
przy ul. Kurkowej, wypełniła się wczoraj o go
dzinie 8 wieczorem ruchliwym tłumem akademi
ckiej młodzieży, którą zwołał tu dzwon wiecowy 
w celu obrad nad sprawą grasującej u nas wśród 
młodzieży, a ccraz dolegliwiej, pojedynkomanii. 
Przewodniczyli wiecowi akademicy Antoniewicz, 
Dąbski i Mełeń.

Referent główny akad. Rolh, podniósł w pierw
szym rzędzie, że przeciw barbarzyńskiej instytucji 
pojedynku w ciągu ostatnich kilku stuleci wystę
powały bezskutecznie sobory, ścigali pojedyuek, 
jako ciężką zbrodnię i jak za morderstwo zań 
karali potężni królowie i cesarze, republiki wyda
w ał/ drakońskie przeciwpojedynkowe ustawy, mi
mo to jednak, pojedynek jako wcielenie średnio
wieczu 9go barbarzyństwa, przetrwał do dziś i o 
tyle stał się czemś gorszeni, że kiedy pierwej był 
tylko pr wLejem szlachty, dziś wbrew etyce i 
postępowi zdobył sobie smutne prawo obywatel
stwa w calem mieszczańskiem społeczeństwie i 
w kołach akademickiej młodzieży. Organy praso
we tejże młodzieży, zamiast potępić, propagują 
niestety jeszcze pojedynkowe ideały, źródło zaś 
złego leży w atmosferze, jaka wieje z koszar i 
ujeżdżalni wojskowych. Wojsko jest u nas czyn
nikiem podtrzymującym pojedynki, a wypaczone 
pojęcia honoru, jakie obowiązują wojskowych od 
kadeta aż do jenerała, oddziaływują i na zewnątrz. 
Pojedynek, plamy na honorze nie zmyje i szubra
wiec nawet po tysiącu pojedynków szubrawcem 
być nie przestanie. Błędnem jest również twier 
dzenie, jakoby dzięki pojedynkom wyrabiała się 
tężyzna narodowa. W Anglii, Norwegii, Danii, 
Szwaj car y i itd., pojedynki przed wiekami jeszcze 
ustały, a mimo to, każdy przyzna, w krajach 
tych więcej jest tężyzny, niż np. w Auatryi, gdzie 
J ę  pojedynkowicza za coś wyższego uważa. Cali 
szereg polskich pisarzy, występował przeciw po
jedynkowi jak najostrzej — bez skutku.

Wreszcie proponuje mówca przyjęcie przez 
wiec następującej rezolucji: „Młodzież akade
micka, zebrana na wiecu ogólne -akademickim 
dnia 22 maja 1903 r. uznaje, że cnronienie cz< 
osobistej przez pojedynki, urąga wszelkiemu po
czuciu sprawiedliwości i godności człowieka, że 
pojedynek nie tylko me daje zadośćuczynienia 
pokrzywdzonemu as czci, ale jeszcze większą mu 
wyrządza krzywdę. Młodzież potępia załatwianie 
spraw honorowych z orężem w ręku, uznając je 
za barbarzyńską pozostałość średnich wieków. 
Wobec tego uchwala: 1. jak najenergiczniej 
zwalczać ca każdym kroku sałatwianie spraw ho
norowych przez pojedynki, 2. przystąpić do istnie
jącej już ligi dia ochrony czci jako koło aka
demickie.

Po referencie przemawiał na ten sam temat 
akad. Hreborowicz, członek sodalicyi Maryańskńj, 
godząc się w zupełności na wszy itkie wywody 
swojego poprzednika, a uzupełniając je tylko ze 
stanowiska katolickiego. Pojedynek uchybia uczu
ciom katolickim i poglądom na sposób załatwia 
nia spraw honorowych, powodem zań tych sto
sunków jest brak uczuć chrześcijańskich, złe wy 
chowace domowe i luka w kodeksie karnym, 
który na zbrodnie pojedynkowe patrzy przez 
palce.

W dalszym ciągu przemawiali jeszcze akad. 
Herschthal. HartLb, Badner, dr. Gargas, Mełeń i

KRO V K  A.
Lwów, dnia 28 . Maja X9i)8.

A a le n d a n y k .
W niedzielę 24 mąja Joeony wdowy. •— Gr. kat. 

Mokya Muoz. — K ai. złow Tokira.
 ihód słofica 4-16, - owi* 7‘36.

W poniedziałek 25 Urbani I. Pap. — Gr. kat. Je- 
-pyfauya. — Kai. slow. Borysła-tżt.

Wzohid słońca 4-17, zaohJd 7*88.
We wtorek 26 maja Filijja Ner. — Gr. kat. Hły- 

keryi Muoz. — Kai. słow. Więojmiła.
Wschód słońca 4*16, ■ ah4l 7'3{
W środę 27 mąja Jana Płp. — Gr. kat. Izydora 

M. — Kai. słow. Bnsław-
V9 schód słońca 4'15. -ttohdd 7*40.

— Namiestnik Lieon Lr. Umiński udaje się w 
niedzielę popołudniu do Grzjwałowa celem podej
mowania tam ks. arcyb. Bilctewskiego, który de
kanat grzymałowski wizytować będzie w dniach 
26, 26 i 27 bm. Namiestnik powróci do Lwow« 
we czwartek.

— Mianowania. Cesarz zamianował starszego 
radcę rachunkowego, Władysława Kolbnszewskiego 
dyrektorem rachunkowym i naczelnikiem oddziału 
rachunkowego w krajowej dyrekoyi skarbu we 
Lwowie.

— Mianowania i przenfasitnia w  sądzie. Pre
zydent ministrów jako kierowaik ministerstwa spra

wiedliwości, przeniósł adjankt* sądowego Ludwika 
Sommer-Brasona z Radomyśla do Białej i zamiano
wał adjunktami anskultantów: Tadeusza Stanisława 
Paszkiewicza w okręgu wyź. sądu kraj, w Krako
wie, Władysława świądi owskiego do Frysztaku, 
Jana Grocha do Radomyśla i Jana Jachnę do 
Siemienia.

— Em erytura pocztmletrzó* Ogłoszone dziś 
w Wiener Ztg. rozporządzenie ministerstwa handia 
w sprawie emerytury pocztm?1 irzów wchodzi w ży
cie 1 czerwca 1908. Wszyscy za dekretem ustano
wieni pocztmistrze, pomocniczy urzędnicy pocztowi, 
manipulantki pocztowe i telegraficzne otrzymają 
tao patrzenie aństwowe a mianowicie mężczyźni 
(itr- fnp"ją emeryturę, wdowy po nich pensyę, o- 
datek na wycnowame, pensy© pif sierc1 oaszadd" 
wania i dodatek na pogrzau (Sterbeąuartal). Ko
biety zaś otrzymają emeryturę, odszkodowania 
i „Sterbeąuartal*. Co do wymiaru emerytur zazna- 
ozyć należy, że po 10  latach policzonej służby 
otrzymują ci wszyscy jako emeryturę 40 prc. rensyi 
zasadniczej (tj. bez dodatków), za każdy następny 
rok dolicza się 2 prc., a po 40 latach służby otrzy- 
mnją pełną pensyę.

Dalsze rozporządzenie ministerstwa bandln 
rozwiązuje z dniem 31. (n&ja 1903 stowarzyszenie 
pensyjne dla urzędników poczt krajowych we 
wszystkich krajach koronnych.

— Stypendya. Minister spraw zewnętrznych 
Agenor hr. Griuchowshi nadal opróżnione stypen
dya z fundacyi un Agenora br. Gołuchowskiego: 
a) stypendyum przeznaczone dla prawników sła- 
ohaczowi I. rokn wydziału prawniczego w* Lwo
wie, Gustawowi Bobrowniokiema o rocznych 600 
koron; b) stypendyum przeznaczone dla młodzieży 
kszałcącej się w sztukach pięknych, Fryderyków; 
Pautschowi, uczniowi akademii sztnk pięknych w 
Krakowie o rocznych 600 koron; c) stypendyum 
przeznaczone dla nczniów kraj. szkół gospodarstwa 
wiejskiego, Stanisławowi Stupnickiemu, uczniowi 
II. roku szkoły rolniczej w Czernichowie o rocznych 
400 koron.

K ro n ik a  iwowuka.
=  Rad* administracyjna fundacyi Skarbków

akiej na odbyttm wczoraj posiedzenia uchwaliła 
z pośród 14 kandydatów zamianować dyrektorem 
dóbr fundacyjnych p. Józefa Trojana.

=  Walna zgromadzenie Towarzystwa Miłosier
dzia pod godłem „Opatrzność*, odbyło się wczoraj 
popołudnia w sali posiedzeń magistratu w ratuszu. 
Przewodniczył ks. kanonik Gorazdowski Ogłoszone 
drukiem sprawozdanie z rachunków i z czynności 
towarzystwa za rpk ubiegły przyjęto jednogłośnie 
do wiadomości i ud: elcno zarządowi absolutoryum. 
Następnie przeprowadzono wybór wydziału Towa
rzystwa na rok bieżący. Przewodniczącą obrano 
hr. Andrzejową Potocką, jej zastępczyniami pp. 
Kazimierę Laskowską i Jadwigę Ł zińską, sekre 
tarzem p. Wincentego Kirschnera. „ego zastępu, 
p. Zygmunta Mernnowicza, dyrektorem „Domu pra
cy* p. radcę Edmunda Oeypka, zastępcą ks. Zy
gmunta Gorazdowskiego, skarbnikiem p. Ignacego 
Drezlera, zastępcą Juliana Abrysowsbiego. Do wy
działu wybrani: br. Marya Badaniowa, dr. Józef
Ekielski, Sylwester Hawryszkiewicz, Aleksander 
Lewakowski, Bolesław Lewicki. Arr ld Des Logea, 
dr. August Łozi ski, Helena Machekowa, Karolo w a 
Małachowska, Michalina Michalska, Melania Och en 
kowska, dr. Ludwig Rydygier,. Jan Stella Sawicki, 
Adolfina Tillowa, Leontyna Wernerowa i Marya 
Wiczkowska. Do komisyi kontrolującej wybrani: 
dr. Józef Ekielski, dr. Jan Stella Sawicki i dr 
August Łoziński.

— Wyścigi konne we Lwowie odbędą się w 
dniach 80 czerwca i 2, 4 1 6  lipce. W każdym 
dniu będzie sześć biegów.

=  Szczepienie dzieci. W  szpitalu dla dzieci 
na Łyczakowie pod nazwą św. Zofii, szczepi się 
w każdy piątek i wtorek pomiędzy godziną 6 a 6

ieczór wypróbowaną krowianką ochronną, asep- 
tycznie i bezpłatnie.

— Rozprawa przeciwko Józefowi Trzcińskiemu, 
byłemu urzędnikowi kolejowemu i kasyerowi na 
dworcu Podzamcze odbędzie się we wtorek 26 bm. 
przed tutejszym sądem przysięgłych. Oskarżmy on

jest o defraudacyę kwoty 6410 kor. 84 hal. Z pie • 
niądzmi temi, jak wiadomo, Tr ciński zbiegł do 
Monte Carlo, szczęście mu jednak nie posłużyło i 
grzegrał wszystko. W nędzy prawie powrócił do 
Lwowa i oddał się sam w ręce sprawiedliwości.

K ro n ik ę krajow e. 
Wiceprezydent dr. Płaiek w glmnazyum 00. 

Jezuitów W Ghyrowie. Z Chyrowa piszą nam: D. 
20 im. w południe przybył wiceprezydent Rady 
szkolnej kraj. dr. Edwin Płażek do prywatnego 
glmnazyum OO. Jezuitów w Chyrowie, aby zwie
dzić zakład i przysłuchać się odpowiedziom abitu 
ryentów, którzy 18 bm. pod przewodnictwem rad
cy dra L. Germana odbywali egzamin dojrzałości. 
Zaraz po przyjaździe p wiceprezydenta, przedsta
wiło mu się w kolegium całe grono profesorów za
konnych ze swoim dyrektorem na czele.' P. wice
prezydent powitał ich słowami pełnemi serdecznej 
życzliwości i rozmawiał z wielkiem zajęciem o 
sprawach nauczania. Następnie przyjmował u siebie 
p. starostę Ricciego i ks. kanonika Macha, Po o- 
biedzie odbyła aię przydłuższa wędrówka lutracyj- 
na po rozległych ubikacyach zakłada, przyczem p. 
wiceprezydent zwiedził zbiory naukowe, sale lekcyj
ne, sypialnie, sale przeznaczone do nauki poza 
szkołą i infirmeryą. Następ przewodniczył przy 
popołudniowym egzaminie dojrzałości, z którego 
wyniósł jak najlepsze wrażenie.

Wieczorem między g. 8 a 9 na' cześć dostoj
nego gościa młodzież zakładu urządziła mn miłą 
niesp ndzja-ukę. Na głównej sali, w oświetleniu ele- 
ktryeznem, pięknie przystrojonej w zieleń i kwiaty, 
odegrano z werwą kilka kawałków muzycznych i 
na scenie przedstawiono ustęp z komedyi Arysto- 
faussa p, n. Rycerze (w przekładzie Szujskiego). 
Jeden z uczniów VII ki. w\głosił słowo pow talne 
w imieniu młodzieży. Pod koniec zabrał głos p. 
wiceprezydent i w słowach, w których tętniło ser
deczne ciepło życzliwego młodzi przyjaciela i ojca, 
podziękował za trud i wzywał gorąco, aby mło
dzież przygotowała się godnie do przyszłych obo
wiązków przez usilną pracę, której hasłem być po
winno : „Bóg i Ojczyzna" — gorąca wiara z go
rącą miłością ojczyzny skojarzona.

Nazajutrz rauo był p. wiceprezydent wraz z 
p. radcą Germanem na Mszy św. uczniów, którzy 
wykonali poważny chóralny śpiew „Bogarodzica — 
Dziewica". O g. 8 rano d. 21 bm. młodzież ze
brała się pzzed furtą kolegium wraz z kapelą za
kładową. Gdy p. wiceprezydent wsiadł do powozu, 
zagrzmiały gromkie wiwaty. W towarzystwie radcy 
Germana, p. starosty Ricciego i ks. rektora Ste
fańskiego odjechał p. wiceprezydent na Przemyśl 
do Wiednia, żegnany miłymi dźwiękami kapeli. W 
sercach wychowanków zakładu i grona wychowaw
ców zostawił po tobie jak najmilsze wspomnienie.

List gończy wysłał sąd stanisławowski za 
zbiegłym Kalwaryjskim, oskarżonym o malwersa
cje w zarządzie dóbr tłomackich.

Zmiana własności. Dobra Grzęda pod Lwo
wem, nabył p. Mieczysław hr. Piniński od p. Feli
ksa SozańskiejJo za Kwotę 270.000 koron.

Z  Chatki (Złotniki) piszą nam : Jak wiado
mo, dn. 10 . bm. wybuchł tu o godzinie 3 popołu
dniu w karczmie tutejsze pożar, któr z powoda 
silnego wichru wnet przerzucił się na przeciwną 
stronę drogi i objął kilka innych domostw, wsku
tek czego kilkanaście budynków wraz z wszelkim 
dobytkiem, sprzętami domowymi i gospodarskimi 
doszczętnie zgorzało. Dzięki tylko gorliwej akcyi 
ratunkowej okolicznych gmin, które niezwłocznie 
dostarczyły sikawek a ladzie pospieszyli na ratu
nek, przełożonego obszarn dworskiego p. Perebłe - 
dowskiego w I 'Osnowie, który wysłał sikawkę i 
kufę znacznej objętość’ na. wodę a w końcu po- 
teruhkowi zandarmaryn w .Sosnowic, : &koyą

ratunkową energicznie kierował, udało się pożar 
mimo silnego wiatru na dalszych przestrzeniacl 
wsi zlokalizować. Z pogorzelców był tylko jeden 
ubezpieczony.

Za nnterwencyą przełożonego obszarn dwor
skiego p. Bolesława Andruszewioza ze Złotnik i 
pełnomocnika p. Koeppla darował pogorzelcom hr. 
Siemieński Lewicki pozostały z karczmy materyał, 
reprezentujący jeszcze dośó znaczną wartość w na
turze, a starosta z Podhajec p, Jakób Sokołowski, 
dbający zawsze o gminy swego powiatu, przybył 
do Chatek i rozdzielił pomiędzy pogorzelców kilka
set koron w gotówce, przyrzekając nadto wyjednać 
jeszcze zapomogę.

W  imieniu więc całej gminy za gorliwy ratu
nek, w inieniu zaś dotkniętych nędzą pogorzelców 
za doraźną pomoc materyalną, składają podpisani 
wszystkim wyżej wzmiankowanym dobrodziejom 
serdeczne „Bóg zapłać*. Jan Kosłowski n. gm., 
Stanisław Vogel, M otems Kłus, Dmytro Owcear, 
radni.

Budowa portu w  Nadbrzezlu. Wczoraj na
deszło do stew. majstrów budowlanych pismo z na
miestnictwa, podpisme przez namiestnika, w któ- 
rem namiestnictwo donosi, że budowę portu w Nad- 
brzeziu prowadzić będzie we własnym zarządzie. 
Zarazem namiestnictwo Wzywa majstrów budowla
nych, aby wnosili oferty na poszczególne robotj

Manewry pułku kolejowo - teleyraflcznt.o,
rozpoczęły się w okolicy Sądowej Wiszni. Biorą 
w nich udział bataliony, załogujące w Przemyślu i 
w Korneuburgu. We wtorek przybędzie do S lowej 
Wiszni szef sztabu generalnego, Beck.

Z  Dobromila donoszą, że onegdt o g. 6 po 
południa, w c issie burzy uderzył piorun w dom 
włościanina z Jureczkowej, Fedia Gycaka i zabił 
na miejscu jego syna 9-letniego, Mikołaja i wdowę 

silę Marosyńjką, Dom wraz z sprzętami spłonął 
doszczętnie.

Zo  SlCZUrOWOj donoszą, że wiadomość o usi- 
łowanem samobójstwie pocztmistrza p. Leszczyń
skiego, z powodu rzekomo popełnionych nadużyć, 
jes nieprawdziwą. P, Leszczyński ma jedynie do- 
ebedzenie z dyi arcyi pocztowej za przekroczenie 
służbowe nie mające z sądem nic wspólnego, gdyż 
m&lwersacyi nigdy na póozcie tamtejszej nie było 
i nie ma.

Kradzieże kolejowe. Liczba podejrzanych o 
współzawodnictwo w kradzieżach, dosięga 27 ludzi 
ze służby kolejowej, którzy prawdopodobnie gru
pami po kilku, równolegle ze śledztwem, odstawie
ni będą do sądu karnego.

Przy rewizyi zań n Moczulskiego znaleziono 
plik losów węgierskich, których właściciel na razie 
władzom jest nieznany.

TffW. tatrzańskie. Nadz vycaa|0e walna zgro
madzenie członków Towarzystwa tatrzańsk: igo w 
sprawie budowy schroniska nad Morskiem Okiem 
odbędzie się 14 czerwca br.

Krynica a Francuzi. Czas donosi: Prze) 
kilku dniami przybył do Lwowa deputowany mia
sta Paryża, inżynier cywilny i ministeryalny p. 
Franrszek Laur, osobistość wpływowa x  Paryżu. 
W czwartek wyjechał p. La nr wraz z konsulem 
francuskim p, Erazmem Świerczewskim do Kryni
cy: w celu dokładnego zbadania na miejscu sto *
sunków zakładu zdrojowego, a następnie zdania 
sprawy ze swych spostrzeżeń Tow. francub’. mu, 
które wydzierżawić chce od rządn na dłuższy sze
reg lat zakład zdrojowy Krynicy. P, Swierczaw-

jski już od roku zim ował się tą sprawą i jest 
{wszelka nadzieja, iż jeżeli rząd nie będzie stawiał 
Jzbyt wygórowanych warunków, układ dzierżawny 
'mógłby jeszcze w roku bieżącym dojść do skutkn. 
^Towarzystwo francuskie zamierza w danym razie 
poczynić znaozne wkłady i postawić zakład zdrojo
wy w Krynicy na stopie europejskiej; w interesie 
zatem kraju jest, aby korzystny dla obu stron 
układ przyszećł jak najszybciej do skutku, tern 
więcej, że obecna administraoya rządowa zakłada 
zdrojowego w Krynicy tak pod względem wygód, 
jakoteż urządzeń ściśle leczniczych, niejedno pozo
stawia do życzenia. Rząd centralny dość niechę
tnie godzi się na konieczne inwestyoye; uczyniono 
wprawdzie nieco w ostatnich lataoh w kierunku 
ulepszenia zakłada zdrojowego w Krynicy, wszystko 
to jednak okazało się niedostatecznem. Zwiększenie 
frekwencyi w Krynicy jest niewątpliwie w intere
sie kraju, ale może nastąpić wówczas, gdy się lu
dziom zamożnym, przyzwyczajonym do pewnych 
wygód, przybywającym do Krynicy dla poratowa
nia zdrowia, uprzyjemni pobyt na miejsca i do
starczy śródków leczniczych, jakie posiadają 
wszystkie zakłady zdrojowe za granicą.

Całe to doniesienie jest jednak zbyt optymi
styczne. Projekt wydzierżawienia Krynicy nie wy
szedł jeszcze z fazy nieobowiąznjących dysserta- 
cyj, a o tern, aby już w tym roku mógł być zrea
lizowanym, nie ma nawet mowy.

Kronika poweeeekna.
§ Cenzura W Ameryce, z  Nowegu-Jorkn nad

chodzi wiadomość, że gubernator Pensylwanii 
uchwalił ustanowione przez prawodawstwo państwo
we prawo, które zabrania wszystkim dzienaikom i 
pismom zamieszczać karykatury. Nadto prawo to 
nakazuje, by na wszystkioh wydaniach gazet wy
drukowane było nazwisko wydawcy, dyrektora i 
redaktora pisma, a wszystkie wiadomości i arty
kuły krybyozne dokładnie przeglądane przed wy
drukowaniem, Za przekroczenie tych przepisów 
wyznaczona jest kara od 500 do 1000  doi. Frasa 
gwałtownie zwalcza to prawo, dotąd w Ai tryc 
nieznane. Dzienniki twierdzą, że ciało prawodaw- 
oze przyjęło je dlatego, by się zemścić na prasie, 
która rzuoiła oskarżenie, iż śród członków oiała 
tego panuje przekupstwo.

§ Zamordowanie gubernatora w Uflo. Do
Wiednia nadeszły bliższe szczegóły w sprawie za
machu na gubernatora Bogdanowicza w Ufie. 
Mianowicie w kopalniach rządowych w miejscowo
ści Złatoust uskarżali się robotnicy na niskie płace 
i żądali pewnych ul ,̂, tudzież wydania im nowych 
książek robotniczych, W którychby owe nlgi zna
lazły wyraz. Rząd odmówił tym żądaniom robotni
ków i nietylko nie zezwolił na polepszenie ioh 
bytu, lecz owszem, zaostrzył rygory na niekorzyść 
robotników. Wskutek tego przyszło w  miejscowo
ści Złatoust do demonstracyj. Na wieść o tern 
przybył na miejsce gubernator Bogdanowicz, a 
gdy się podczas jego pobytu' demonstracye pono
wiły, użył natychmiast siły wojskowej i kazał 
strzelać do demonstrujących robotników. Na miej
scu padło trupes i 78 robotników, a raunyoh było 
przeszło 800. Wypadki te wywołały zamordowanie 
jjjfnbernatora. Bogdanowicz otrzymał na kilka dai 

rzed zamachem od komitetu rewolucyjnego wyrok 
Śmierci.

§ Lu iza t08kańska pi« )ywa dotąd w Lindan; 
dokąd następnie się ula, nie jest jeszcze wiado- 
mem. Powszechnie budzi zainteresowanie, czy, w razie 
gdyby księżna ze swą córeczką pozostała nadal 
w Lindan, rodzina zamieszkałaby, jak corocznie 
przez lato w tej miejscowości, gdzie pesiada wspa
niałą Villa Toscs.na, otoczoną prześlicznym parkiem. 
Lstnb; rezydeneya wielkich ńążąt toskańskich 
została wybudowana pized 40 laty, pałao przedsta
wia się okazale. Według dotyohozaaowyoh dyspo- 
zycyj zanosi się na przyjazd do Lindan rodzimy 
książęcej. Luiza Toskańska wyjedzie najprawdopo
dobniej w inne strony.

§ Przys zły  konsystorz papieski tajny, odbędzie 
się w d. 16 czerwca, a publiczny, w trzy dni pó
źniej. Oprócz nunoynsza wiedeńskiego, Talianiego, 
otrzymają kapelusz nuneyusz w Lizbonie Ajuti, 
arcyb. koloński Fiszer, i arcyb. salzburski J . Karoh 
taler, oraz dwóch czy trzech włoskich arcybisku
pów. Zdaje się, iż najwięoej widoków do następstwa 
po mgnrze Tałianim na nuneyaturze wiedeńskiej 
ma mgr. Merry del Val, obecny dyrektor Akademii 
duchownej w Rzymie, a syn b, ambasadora hiszpań
skiego przy Watykanie.

Z całego świata.
(Doniesienia telograficene.)

W i e d e ń  23 maja. Yaterland ogłasza ode
zwę katolickiego komitetu dobroczynności dla 
Austryi, z wezwaniem na drugi katolicki kongre: 
dobroczynności w Austryi, zwołany na 7 i 8 
czerwca br. do Gracu.

W ie d e ń  23 maja. Przed poładniem od
było się pierwsze posiedzenie kongresu związku 
austryackich stowarzyszeń pań. Przybyły wydań- 
niczki z Wiednia i innych miast Austryi, z Pragi, 
Berna, Lubiany itd. Jeden z profssorów wygłosili 
odczyt o zwalczania alkoholizmu.

B n d a p e a a t  23 maja. Na przedmieściu 
Budy (Alt-Ofen) u firmy Goldberger i Syr> nastą
piła eksplozja kotła, jeszcze urzędownie nie wy
próbowanego, a mimo to puszczonego w ruch. 
Jeden robotnik zabity, drugi śmiertelnie ranny.

G h r y s t y s n l a  23 maja. Stan zdrowia 
Ibsena niezmieniony.

■ t a n  p«» l e t n a .  (bpnw oid  - nis oentroluu, «t«- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i  auatryackioł ,__ei 
państwowych.) Dnia 22 maja 1908 o goc"! iie 7 rano 
Ozerniowce + 1 1 ’0, Tarnopol + • —, Lw^w +7*8, 8kol 
4  8*2 Przemyśl —• —, Tarnów , Nowy . kgór.
4-12-6, Kraków +10*6, Praga 'T '—, V 'odeń 4-16-8 
Semmering +■—, Budapeszt - f lM ,  Isohl + 9 8 , Riva 
- f  —, Tryest +18*7, Oeliyasza.

M AŁY FEJLETON.
H fatoiy# o wójcie czerskim  

i  Skieree czarodzieju.
Kiedyś, bardzo dawno, gdy na tem miejscu, 

gdzie teraz Warszawa stoi, głucha szumiała 
puszcza, w boru pod Czerskiem, w nędznej, z nie- 
ciosanych bierwion skleconej chatce mieszkał bie
dny drwal z żoną i dwojgiem dzieci. Całyn jego 
majątkiem był wózek klekoczący, stary koń kości
sty i siekiera. Rąbał drzewo w lesie, wozi* drwa 
do miasta i z tego z ledwością wyżywić mógł siebie 
i rodzinę.

Pewnego razu — było to w zimie, podczas 
iskrzącego mrozu, biedny drwal w nędznej, dziu
rawej odzieży zmarzł tak, że nie mógł siekiery 
w ręku utrzymać. Siadł na śniegu pod drzewami 
i gorżko zapłakał.

— Boże, Boże 1 Ześlij mi lepiej śmierć, ani
żeli mam dłużej tak marny pędzić żywot I

Krimmer, L w ó w , Hotel Francuski,
poleca

P Z r k S Z O Z E
Peleryny dla m yśliw y sh 

1 kolarzy .

O U Ą W E  Mtak. od koron  20.

Kołnierze z  ftapuzami j f c r W
d la  panów 1 służby  
ztuka ’ Nąjnowszf P 0 |Q |* y g | | [ j  d la  Pańi

Ceny niskie.
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Długo lamentował, gdy nagle usłyszał głos, 
wołający nań po imieniu. Ogląda się na wszystkie 
strony — nie widzi nikogo

— Kto mnie woła ? — pyta przerażony.
— Ja, Skierka czarodziej I Usłyszałem, człe

ku, twe jęki i narzekanie i użaliłem się twej nę
dzy. Zrobię cię na resztę dni twoich bogatym, je
żeli nrzyrzekniesz, że nie okażesz się niewdzięcz
nym : pamiętając, że byłeś sam biedakiem, bę
dziesz miłosiernym dla nieszczęśliwych Wracaj! 
do domu' Pod jabłonką, rosnącą obok domu,| 
znajduje i. ę w ziemi skarb wieiki. Wykop go i; 
używaj /dobrze, a co rok o tej porze, przychodź, 
na to samo miejsce, aby mi zdać sprawę, jak cij 
si< powodzi. |

Ucieszony drwal powrócił czemprędzej do do
mu. Żona ujrzawszy, że wraca z próżnym wóz
kiem, bez drew, załamała ręcs.

— Próżniaku! — zawołała z gniewem. — , 
Z czegóż wyżywimy siebie i meszozęsne dzieci ?

— Cicho, kobieto! — odparł drwal. — Za 
chwilę przekonasz się, że nie potrzebujemy się 
troszczyć o to.

I  opowiedział jej swoje zdarzenie i roz
mowę z Skierką czarodziejem Wzięli oboje mo
tyki i poszli kopać pod jabłonią. Znaleźli skarb 
wielki i wzięli go do domu. Drwal przestał cho
dzić do roboty i wkrótce kupił sobie dcm w mie
ście. wielki szmat ziemi i żył szczęśliwie, otoczo
ny tłumem przyjaciół i krewn.ch, którzy go 
przedtem nie znali. Używał świata, nie troszcząc 
się wcale o ubogich i nies częśliwycb.

Co rok o jedm j Dorze chodsit do lasu na 
i iejsce wiadome i zdawał sprawę dobroczyńcy 
: jemu.

— Jaśnie wielmożny Skierko czarodzieju!
- - mówił — dzięki tobie jestem bogaty i szczę
śliwy.

— Dobrze — oapowiadał głos. -  Pamiętaj o 
mem przykazaniu.

Pewnego razn przyszedłszy do lasu, wezwał 
czarodzieja Ł

- Wielmożny Skierko czarodzieju! Man 
do ciebie prośbę. Chciałbym zostać wójtem 
miasta.

— Dobrze, za miesiąc będziesz wójtem, 
ale me zapominaj o tern, co ci zapowiedzia
łem.

Drwal został wójtem, ale zle używał władzy. 
Służył tylko bogatym i potężnym, gnębił słabych, 
wyzyskiwał bezbr innych. Gdy nadszedł cza" sta
wienia fiię prz d czarodziejem, pojechał do lasu 
z bogei <?n orszakiem. Ludzi pozostawił opodal, 
sam poszedł na miejsce umówione.

— Panie Skierko czarodzieju! — zawo
łał — gdzie jesteś? Chcę z tobą pomówić.

— Czego żądasz? zapytał głos.
— Dla siebie nic, tylko dla dzieci. Chciał' 

bym, aby syn mój został sędzią, a córka wyszła 
za mąż za syna kasztelana naszego.

—. Spełnię żądanie twoje, ale radzę ci, myśl 
o sobie.

I stało się, jak przyrzekł czarodziej. Syn 
Drwi*la został sędzia w grodzie książęcym, cór
kę zaślubił bogaty kasztelanie. Wójt wyprawił 
z tego powodu uczty wspaniałe i od tej pory py
cha jego rosła coraz bardziej.

Pewnego dnia rzekł do żony.
— Jutro znow przypada termin stawienia się 

w legie. Do czego to podobne, abym ja, 
wójt grodowy, ojciec sędziego i teść kasztela- 
nica trudził się po to, aby npełmo żądanie jakie
goś tam czarodzieja leśnego. To uwłacza n.ej 
godności...

— Słusznie mówisz — potwierdziła żona
— Idź do niego ostatni raz i powiedz mu, że 
masz już dość »ege obowiązku.

Nazajutrz wójt, przywdziawszy najbogat
sze szaty, popchał c orszakiem do lasu. Zo
stawił ludzi swych na skraju, a sam poszedł

— Hej, Skierko 1 — wołał z gniewem — 
Długo czekać będę na ciebie?

— Czego chcesz? — zapytał głos. Koń 
twój ornało mnie nie stratował, tak nieoględnie 
zbliżasz się ku mnie.

— Mniejsza o to l — odparł niedbale wójt 
— Chciałem ci tylko powiedzieć, że moje stano
wisko nie pozwala na to, abym się trudził i dc 
ciebie przyjeżdżał. Zresztą, nie potrzebuję już nic 
od ciebie, bywaj zatem zdrów/. Już mnie tu nie 
zobaczysz.

— Rób, jak chcesz, ale posłuchaj, co ci 
powiem. Nie żałowałeś trudu, przychodząc tu 
kiedyś codziennie, aby ciężką pracą narobić na 
chleba kawałek... Widzę, że nie zasługiwałeś na 
dary moje. Nazywałeś mnie najprzód: „jaśnie 
wielmożny Skierko czarodzieju", potem „wiel
możny Skierko czarodzieju", wreszcie już tylko 
„panie Skierko 1“ Dziś wołasz na mnie „Hej, 
Skierko !", jak na koniuchę swego. Ale mniejsza
0 to, nie idzie mi o honory od c ie b ie , ' głupi 
człeoze i o wdzięczność twoją. Lecz, nie zwa
żając na przykazanie moje, byiaś nieiitościwy
1 srogi dla bliźnich, zapominając, że sam byłeś 
biedakiem, ciemiężyłeś i krzywdziłeś tych, kłó 
rych bronić było twym obowiązkiem. Wiedz, 
że spadniesz tak nisko, jak wysoko za
szedłeś,

I znów słowa czarodzieja poczęły się spraw
dzać. N ieszczęść jedno po drugiem waliły się 
na wójta. Najprzód zmarła córka jego a po
nieważ zeszła bezpotomnie, olbrzymi posag, jaki 
jej dał ojciec, przeszedł na własno ić kasztelanica. 
8yn, sędzia, za nadużycia władzy i prze
kupstwa, pozbawiony urzędu zginął w więzieniu. 
Wkrótce potem powrócił do zamku po długiej 
niebytności sarr książę. Potrzebując pieniędzy na 
nową wojnę i słysząc, że wójt słynie za bogacza, 
wezwał go i zażądał pożyczki. Wójt odmówił, 
przysięgając, że niema pieniędzy. Książę, przeko
nawszy się, że wójt krzywo przysiągł i że ukry
wa majątek, zebrany krzywdą ludzką, kazał skon
fiskować całe jego mienie, a samego wtrącić do 
ciemnicy.

Po kilku latach wyszedł z więzienia więk
szym jeszcze biedakiem,, aniżeli był niegdyś i znów 
krwawą, ciężką pracą zdobyi ić musiał kawałek 
Chleba czarnego. Po nie ̂  czasie żałował swej nie
wdzięczności, pychy i kamiennego serca.

Dytychczas pod jedną z baszt zamku czer
skiego pokazują podziemie, w którem jęczał uka
rany sprawiedliwie wójt czerski.

Ruch artystyczno-literacki.
B eu ertaar lwows -lego teatri n «|»lU eze .

W niedzielą popoł „Jaś i Małgosia1' E. Humper- 
dinok’a.

Wieczorem „Knajpa" s itak a  w 8 a. Parviego.
W poniedziałek po ra i I-ssy „Niebezpieczeństwo", 

s it ,  w 4 a. Mam. Donnay’a.
We wtorek „Drucurz" operetka Lehar'a.
We środą „Niebespieczeńatwo" Donnay’a.
We oiwartek „Świat na opak" K. Kapellera.
W piątek „Sobótki" Sudermana.
W eobotą „Druciarz" operetka LehaPa.

S KJR JLKO WA
(Telefonem i pocztą).

— Na dzisiejszenc posiedzenia magistratu 
podniósł fizykat potrzebę wezwania wszystkich 
praktykujących w Krakowie lekarzy, aby donosili* 
fizyl atowi szczegółowo o każdym wypadku poja-, 
wiającej się w Krakowie nowej choroby, polega-' 
jąeej na opuchnięciu oczu i twarzy, na silnych; 
bolach stawów i mięśni, Idzie bowiem o zebranie - 
naukowego materyału i ochronę zdrjwia ludzkiego.! 
Sprawą t% zajmie się także ko*«i.oya sanitarni 
Choroba nie jest śmiertelna, przebyło ją  kilkanaście; 
osób, a szerzy się dalej.

W, POZNANIA.
(Telegrafem i poozta).

— Dzienniki donoszą jako pogłoskę, żo były 
prezydent W. Knięsfwa Poznańskiego, Jago w, ma 
zostać starszym prezydentem Ślązka.

— Z królewskiej Huty w y d a  l o t o  z tam 
tejszycb cegielni w s z y s t k i c h  r o b o t n i k ó w  
g a l i c y j s k i c h .  Właściciele cegielń wystoao 
wali telegram do Berlina z protestami, ponieważ 
nie mają rąk do pracy. Tymczasem władze pruskie 
odmówiły tej prośbie i obstają przy tern, aby 
robotnicy galioyjscy jak najprędzej opuścili Hutę 
królewską.

— Jutro odbędzie się nr. wielkiej sa'i baza
rowej wielki wiec polski; na poriądkn dziennym 
„sprawa wyborów westfalskich a Polacy".

Plany russyfikatorów.
(Tel Oae. Nar.'}

Poznań 23. maja.

Nadeszła tu z Warszawy wiadomość 
o nowych planach rusyfikrtorów. Podział 
gubernii wołyńskiej i utworzenie nowej 
gubernii łuckiej, z przydzieleniem do niej 
ziem Królestwa polskiego, zamieszkałych 
przez Unitów, i równoczesnem wcieleniem 
tej gubernii do t. z. południowo zacho
dniego kraju, miało na celu nie tylko spra- 
wosławienie pozostałych jeszcze Unitów, 
lecz także terrytoryalne uszczuplenie K ró
lestwa polskiego.

Istnieje od dawna plan stopniowego 
uszczuplania Królestwa polskiego i dopro
wadzenia go do rozmiarów tak drobnych, 
aby wreszcie można znieść odrębność 
Królestwa polskiego. Pierwszym do tego 
krokiem jest oderwanie pięo’*u powiatów 
z gubernii lubelskiej i jednego z siedleckiej, 
czego dokonano pod pretekstem admini
stracyjnym, jakkolwiek traktatami między- 
aarodowemi całość terrytoryalna Króle 
stwa polskiego została zagwarantowana.

Obecnie wentylują, russyfikatorzy dal
szy plan: o d e r w a n i a  o d  K r ó 
l e s t w a  p o l s k i e g o  i przyłącze
nia do tak zw. kraju północno-zachod
niego (Litwa) więc pod gen. gubernator
stwo wileńskie, g u b e r n i i  s u w a l 
s k i e j  i c z ę ś c i  g u b e r n i i  ł o m ż y ń 
s k i e j  pod pozorem, że mieszkańcy tych 
ziem należą do narodowości żmudzkiej i 
litewskiej, a więc etnograficznie do pro- 
wincyj litewskich należą.

Telepmy
d ra n ica  nad iu.orskiem Okiem.

Zakopane 28 maja (Tel. pryw.) Konisya 
techniczna, anstro-węgiers-ka ropoczęła już prace 
około wytyczenia granicy jad  Morkkiem Okiem 
między Galicyą a Węgrami na podstawie wy
roku sądu polubownego. Ze strony austryackiej 
należy do kondsyi starszy inżynier Wszeteczka. 
Prace komisyi utrudniają opady śnieżne.

K o łu  polskie.
W iedeń 23 maja. ' Koło polskie odbędzie 

posiedzenie w poniedziałek, ponieważ nie ukoń
czono jeszcze rokowań z rządem nietylko w spra
w a kol;;i północnej, ale i w kwestyi innych po
stulatów rolniczych.

R ad a państwa.
W iedeń 23 maja. W dalszym ciągu wczo

rajszego posiedzenia Izby posłów po załatwieniu 
spraw co do wydania kilkunastu posłów sądom,
0 cztm wczoraj telegrafowałem — przystąpiono 
do dalsze,, dyskusyi nad projektem zmian w usta 
wie o s p o c z y n k u  n i e d z i e l n y m .

Mm. handlu Cali podniósł, że kilkuletnie do
świadczenie pouczyło, iż obawy żywione dawnie) 
co do spoczyku niedzielnego okazały się płonne
1 dzisiaj można dalej pójść w tym kierunku. Obe
cna nowela może być wprowadzona bez niebez
pieczeństwa dla świata kupieckiego, umożliwi re
formy, które rząd zamierza wnieść i w drodze 
ustawodawczej załatwić. Polepszenie warunków 
pracy pomocników handlowych i wielu innych 
kategoryj, będzie pożytecznym wynikiem reformy. 
Wobec wywodów posła Ellenbogena mówca pod 
niósł, że co do stosunków kancelaryjnych i biu
rowych zrobiono krok naprzód i nastąpi znaczne 
ich polepszenie, a zadowoleniem zaznaczyć należy, 
iż komisya socyalno-polityczna zrozumiała in- 
teneye rządu i poparła go. Minister nie sprzeci
wia nię żądaniu komisyi, aby praca w niedzielę 
zortała zredukowana z 0 godzin na 4 i przenie
siona została na przedpołudnie. Trudności nastrę
czające się, jak się spodziewać należy, będzie 
można usunąć bez szkody dla przemysłu i han
dlu. Mówca rozwijał obszernie trudności spo 
czynku niedzielnego w przemyśle piekarskim, głó
wnie dla braku robotników zapasowych, a sta
nowczo sprzeciwił się wnioskowi mi iiejszości, aby 
liczba ludności miała stanowić w danej miejsco 
wośei podstawę uregulowania spjczynkir niedziel
nego. Natomiast minister nie sprzeciwia się wnio
skowi, postawionemu do art. 9, aby do spoczynku 
wciągnąć także miejscowości nadgraniczne. W koń
cu, polecając ustawę do przyjęcia, sprzeciwił się 
wnioskom mniejszości, aby spoczynek niedzielny 
ros-szerzyó na 86, względnie nawet na 48 godzin, 
jako na razie jeszcze przedwczesnym.

Po przemowach, pp. Prażaka i Stojana za 
zupełnym spoczynkiem niedzielnym, p. Ńietbchego 
za pierwolnem przedłożeniem rządi wem t. j. za 
6 godzinnym czasem pracy w niedzielę, nie zaś 
za 4 godzinnym, dyskusyę przerwano.

ZSytnaeya parlam entarna 
Wiedeń 23 maja. Dr. B&rnreither, prze

wodniczący komisyi celnej, jest znania, że korni 
sya ta w najlepszym razie ukońdzyć może pracę 
swą po d. 20 czerwca. Sądzi on też, że komisya 
uchwali dość znaczne zmiany w jtaryfie, tak, że 
koniecznem staną się nowe rokowania. Podobnież 
i komisya ugodowa przy najlepszych chęciach 
-lais skończy swej oracy przed potową czerwca.
I Go do szans tych ustaw pjzy drugiem czy
taniu, podnoszą Nar. Listy, żeiz przedłożeni sm 
referatu pos. Schwegla w plenunj nadejdzie kry
tyczny dla posłów czeskich cźjta, 4 którym wyjaśnić 
się musi ich stosunek do gabinśtu dra Koerbera 
i rozstrzygnąć kwestya, czy parlamentarne zała
twienie ugody jest możliwe.

i
iy tn a c y a  na W ęgrzech.

Budapeszt 23. maja. Pobór wojskowy 
ponovrnie odroczono na cza* od 1 . lipca do 
29. sierpnia.

Zaburzenia ehe w ackl®
Split 23 maja. W ie #  tłumy ludności 

oczekiwały wczoraj przybycia, okrętu „Zagrzeb" 
i żądały przed wpłynięciem j go do portu usu
nięcia z masztu węgierskiej flagi. Jeden z po
dróżnych sam zerwał flagę i t rzucił demonstran
tom na brzeg, a ci zniszczyli (ją. Kapitan okrętu 
zdjął również na żądanie demonstrantów flagę 
handlową. Przy przybyciu ofefęiu Lloyda „Bośnia" 
kapitan przed wylądowaniem okrętu kazał zdjąć 
węgierską chorągiew. Policya wobec przeważają
ce! siły demonstrantów me mógł11 sobie dać rady. 
Wieczorem zebrali się demonstranci w wielkiej 
liczbie i chcieli publicznie spalić portret bana 
Khuen Hedenrarego. Przeszkodziła temu policya 
i obraz zabrała. Tium, śpiewając narodowe pie
śni, wśród okrzyków antywęgierskich przeciągał 
ulicami, urządził demonstracyę przed filią banku 
węgierskiego i kilku instytucjami węgierskiemi.

Tryeaa 23 maja. Wychodzący tu dziennik 
słoweński Ednost tudzież wychodząca w Po1 i 
Chorwacka Zloga donoszą na podstawie rzekomo 
naj wiary godniejszych źródeł, że onegdoj powie
szono w Zcgrzebiu 38 osób i że załogujący w Za
grzebiu 58 pułk piechoty wzbraniał się strze
lać do demonstrantów, mimo rozkazu przeło
żonych.

Z Dalmacy i Sławonii wysłano prziszło 
500 telegraficznych protestów przeciw postępo
waniu rządu w Chorwacji i próśD do cesarza 
błagających go, ażeby zażegnał nieszczęścia w 
Chorwacyi. W wielu miastach dalmatyńskich wy
wieszono na znak żałoby czarne chorągwie.

Wiedeń 23 maje Zeif donosi: Wczoraj 
przed południem zjawili się w parlamencie kro- 
accy studenci, którzy twierdzą, iż ótrifymali wia
domość telegraficzną o krwawych zajściach i star
ciu w okolicy Zagrzebia pomiędzy tłumem de
monstrantów a wojskiem w sile 250 ludzi. Wia
domość o tem otrzymali studenci przez posłańca, 
który dopiero w granicznej miejscowości mógł 
nadać depeszę, gdyż w Zagrzebiu wszystkie de 
pesze, donoszące o zajściach tamtejuzycn, ulegają 
konfiskacie. Do tej chwili nie dało się sprawdzić, 
czy wiadomość podana przez studentów jest 
prawd^iw v Doniesienie to sprawiło jednak wiel
kie wrażenie na posłach chorwackich.

Prof. Ferie udał się natychmiast do prezy 
denta gabinetu Koerbera i udzielił mu tej wia
domości. W największem wzburzeniu rzekł mię
dzy innemi. że jeżeli system panujący obecnie 
w Chorwacyi nie zostanie zmieniony, to natu- 
ralnem tego następstwem będą straszne wypadki.

Zadar 23 maja. Posłowie chorwaccy, któ
rzy udali się do Wiednia, ubrani są żałobnie, 
a na piersiach ich widnieją trójkolorowe od
znaki

Zagrseb 23 maja. W ciągu wczorajszego 
przedpołudnia miały m ejsce na dworcu w Fuzi 
ne koło Rjeki krwawe t łarcia Po skończonom 
nabożeństwie w kościele miejscowym, gdzie od
bywało się requiem za duszę poległego w rozru
chach chłopa Pasarica, udała się zebrana ludność 
na dworzec kolejowy, który poczęła obrzucać ka
mieniami. Natychmiast przybyła na miejsce żan- 
darmerya i zrobiła użytek z broni. Dała kilka 
strzałów a następnie kłóła bagnetami Liczba 
rannych jest bardzo znaczna.

N ow y ubernator wileński*
Petersburg 23 maja. (Tel. pryw.) Sym- 

birski gubernialny marszałek szlachty, Fołtvanow, 
mianowany gubernatorem wikńskim (Generał-gu
bernatorem wileńskim jest i pozostaje ks. Swiato- 
pełk Mirski. P. R.)

M acedonia.
Konstantynopol 28 maja. W ostatnim 

czasie z m o b i l i z o w a n o  z n ó w  k i l k a  e u 
r o p e j s k i c h  b a t a l i o n ó w  zapasowych. 
Liczba wojska tureckiego, którego pole działania 
obejmuje wilajety Saloniki, Ueskfiu, Monastyr, 
Skutari i Janina, wynosi okrągło 140.0Ou ludzi 
Partyzantka, uprawiana przez bandy bułgarskie 
zmniejszyła się widocznie.

KonsŻMBtjmopol 28 maja. Pewien czło 
wiek, prawdopodobnie należący do komitetu re
wolucyjnego starał się przekupić znaczniejszą su 
mą służącego francuskie, ambasady i nakłonić go, 
ny podłożył w ambasadzie bombę dynamitową, 
Ponieważ do wydarzenia tego w pierwszej chwil 
nie przywiązywano zD&czenia, nieznajomy ów 
uszedł i nie zdołano go uwięzić ani spraw dzą 
czy rzeczywiście chodziło o zaiunch. Podobnie 
też układano zamach na rosyjską ambasadę, do
chodzenie nie wykryło niczego. Wzmocniono stra
że koło ambasady.

W alk a ant! ko&elelna 
we F ra a c fyi

Pary* 28 maja. Grupa senatorów, do któ 
rej także należą Waldsck-Rousseau, Dupuyi. De- 
crais odbyła wczoraj konferencyę w sprawie 
kongregacyj. Większość pochwaliła postępowanie 
rządu wobec kongregacyj męskich i wyraźną za-

natrywanie że postępowanie wobec feńskich za
konów powinno być zastanowione a ich prośby 
o autoryzaeyę szczegółowo badane.

Wiedeń 23 maja. Ambasador austro-węg. 
w Petersburgu br. Ąerenthal odbył wczoraj dłuż
szą konferencyę z hr. Gołuch owakim, poczem zo
stał przyjęty przez cesarza na osobnej au- 
dyencyi.

Wiedeń 23 maja. Z okazyi zaślubin 
arcyksiężniczki Moryi Anny z ks. burbońskim 

‘'Eliaszem odbyła się dziś w południe w burgu 
renuncyacya przy zwykłym ceremoniale w ctbe- 
cnośc eenarza, w asystencyi ministra Gołuchow- 
skiego, kardynała ks. Gruschy, arcyksiążąt i mi
nistrów.

I Konstantyuepol 23. maja. Ze strony 
.'kilku moc rstw, między temi Austro-Węgier i Nie- 
jmiec, uczyniono w Atenach i n komisarza Krety 

cs. Jerzego usilne przedstawienia, celem nakłonie- 
fnia do zaniechania zamiaru połączenia Krety 
z Grecyą. Porta otrzymała w tym kierunku uspo
kajające zapewnienia.

L o n d y n  23 maja. Times donosi z Tokio; 
Urzędowo zaprzeczono wiadomości o wysłaniu 
rosyjskiego wojska nad rzekę Talu.

Petersburg 23 maja. (Tel. pryw.) F in 
landzka Gazeta ogłasza, że na rozkaz cara 
wstrzymano pensyę byłemu senatorowi Me- 

jchelnowi.

Z powodn przerwy w ruehu tele
fonicznym daluzyeh wiadomości tele
fonicznych od naszego korespondenta 
■ Wiednia nie otrzymaliśmy.

R ozm aitości.
Si Nogi różnych narodowości. Nauka współ

czesna zajmuje się najróżnorodniejs :ymi przedmio
tami. Jako rozdział antropologii wyczytaliśmy’ nie- 

jdawno w jednem z dzieł francuskie1' następujące 
iokreślenia nóg u różnych narodowości: Nóżki Fkan- 
'cuzek są krótkie i wąskie, Hiszpanki dumne są ze 
‘swoich kończyn dolnych, długich i pięknie zaryso 
iWnnycb, d ięki zapewne przymieszce krwi maury- 
jtańskiej, Ncga Araba j'est, jak wiadomo, sławną 
z powodu wysokości podbicia. Według Koranu pod 
■nogą prawdziwego Araba może przepłynąć swobo
dnie strumień wody, bez zamaczania nogi i zieiri, 
na której stoi Szkoci mają grube i wysokie nogi, 

^Irlandczycy płaskie, czworograniaste, Anglicy kró
tkie, mięsiste. Nogi Greków i Greczynek podozas 
największego rozwoju Aten były podobno skończe
nie piękne. Szwedzi, Norwegowie i Niemcy mają 

| naj większe nogi, Amerykanie najmniejsze. Ciel a- 
wem jest ;eszcze jedno „nankowe" spostrzeżenie; 
według uczonego tego Francuza Roayanie miewają 
często wielki palec u nogi zrośnięty z sąsiednim.

•na)*
K  r y n k ó w  t o w a r o w y c h .

B a n k  r o l n i c z y  we Lwowie dnia 28 
Ceny la  80 kilogramów loco Lwów. Walutn koronowa, 
Palenica gotowa 7'80 do 8’—, jwienioa nowa 7'75 do 
8*—, żyto gotowe 6'20 do 6’3( i a  term. do 6’25, 
owie« ibr^ciny got. 6-90 do 620, na term. 5‘80 do 60o 
jęczmień paat. 5’26 do 8-78, jęczmień browarny 6‘— 
do 6-2S -spak nowy 9'25 do 9 76, lnianka 9 — do
9-25, grooh paBtewny 5’75 do 6 23, groch do gotowania 
.7 50 do 10-00, wyka t-60 do 6-50, bobik 6-60 do 5-30, 

rec . i  6'7fi u o 7 '- ,  kukuradza nowa V6C do 6*—, a tara 
6*80 do 7*—, chmiel ia  66 kilo —*— do —■—. konieiynit- 
oBerwona 65 — do 76-—, biała 50 — do 80 —, biwi dska 

’60-— do 90-—, ‘T aotka 80’— do 82-—
Spiryta loco *a 60 lit. gotoWj 17'60 do 17-76, 

'nritaa Tarnopol eakontyngentowy 10*20 do 10*60
Usposobienie ałab°ze, jedynie oo d j sjuiytnsu i 

rzepaki: zwyżkowe.
W i e d e ń  dn "8  maja. Iltiteier (spokojnie) 22 — do
Naft,a galicyjska 27‘60 do 29-80. Spirwtae 40*40 

■ i o  .

W i e d e ń  dnia 28 maja. Kurs w nor. i pc; 50
NotowituoosKoniira cibauska 8*25 do 8*70, żyto 

sło^ okie 711 dc 7-80, „<jcimień morawski 7*25 do 7*80, 
koknrndsa węgierski 6*75 do 6*96, owie« ręgi-rski 0*1 !> 
do 6*20 rzepu/, 12 "— do 12*60, rzepak na sierpień-' 
wrzesień —-—, olej rsepako* y  na styoseń-kwiooień 
—•— do — .

Usposobienie słabe z powodn sbyt w elkiej podaży.
8i*n potrietrza: pięknie,

H u d a p e s u l  dnia maj i .  Korć w koronach i p< 
>u ?dgr. Notowano pszenicę na kwiecień 0*— do 0'— 

na maj 7 66 do 7*67, na październik 7-89 do 7*40, ży to  
na kw  Ksiei, (‘-— do 0— , na październik 6-45 do 6 4b 
.■wiee na mt j 5*75, ó,_> 5-78. na październik 5*46 do 
6*47, koknrndaa na maj 6*44 do 6*45, kukurudia n i  l i-  
ciec 6*37 do 6*38, rzepak r.a sierpień 12-40 do 12*60.

Oferty na pesenioę: mierne.
Jhęć kupna słaba.
Usposobienie spokojue.
Sten pow ietria: wiatr.

Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Kleparzu.

K r a k ó w  22 ouja.
Na dzisiejszym targu  dbyt był bardso ograniczo

ny, a nieliczne transakeye, jakie miały miej :e, prze- 
prowhuauno na podstawie cen wtorkowych.

Płaoono: pssenioę nową od 7*90 do 8*30 koro t, 
czerw, od 7-70 do 8'20 kor., żółtą od 7*70 do 8-15 k ł 
oń, żyto kraj. 6-80 do 7-— kjj jęczmień browar, od 6'25 

dr 6*75 koron, na kassę od 5*40 do 5*80 koron, owies 
5'90 do 6*80 koron, rzepak od —•— do —■— koron, ko- 
i ics czerwony —■1— do —*— koron, biały — — do — —
’ oron, kukurudza —*— koron, wszystko za 60 kilogi

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu-

uitał ekonomiczny.
§ Sprawy naftowe. Komisya, wysłana dla zba

dania stosunków, panujących w przemyśle nafto
wym w Ga icyi, ukończyła swe prace i w pier
wszych dniach le rw ca  zjedzie się w Wiednia ce
lem ostatecznego zredagowania swych wniosków. 
Na podstawie tych wniosków, ministerstwo rolni
ctwa wyda nowe przepisy policyjno górnicze dla 
kopalń naftowych w Gtalioyi.

P iszą nam z W iednia: Optymizm, panujący 
obecnie w koł.ch naftowych a oparty na prey- 
pnszozenin, że kartel rafinerów niebawem przyjdzie 
do skutku, zdaje się być przedwczesnym. Istotnie 
cena repy poszła w górę z powodn oczekiwanego 
zawarcia kartelu rafinerów, co do którego atoli 
ifery miarodajne zachowują się na rasie dosyć 
sceptycznie.

■hoyą akartelowania przemysłu naftowego 
zimuje się osobny komitet rafinerów, na k tó re f 
czele stoi p. Robert Biederman, którego dom złą
czony był węzłami przyjaźni i spólnością intere
sów z nieodżałowanym pionieiem przemysłn nafto
wego śp. Stanisławem Szczepanowskim. Pan Bie
dermann jest z jednej strony gorąco oddany myśli 
ołączenia wszystkich rafineryj we wspólną na 

kontyngentowaniu opartą organizaoyę i tej myśli 
już przy zawarciu ostatniego kartelu znakomite

oddał usługi, z drugiej zad strony zdaje sobie do
kładnie sprawę z rozlicznych trudności i szkopu
łów, które jeszcze czekają zwyciężenia.

Dlatego też interpelowany w tej mierze nie 
ibardzo obiecujące dał wyjaśniania. W interesie 
łżwignięcia tej najważniejszej gałęzi przemysłu 
-assego należy się atoli spodziewać, że niezmordo
wanym usiłowaniom p. Biedermanna, jego wytrwa
łości, taktowi a przedewszystkiem powadze i sym- 
patyi, jakiej j owszechnie zażywa w kołach rafine
rów, uda się istniejące sprzeczne kierunki pogo 
dzid i sprawę kartelu fomyduie załatwić.

Z  rynków  pieniężnych1
Wiedeń dnia 28 maja. (Tel. „(lunety .r>. iii-odc"- 

wej*). Zamknięci giełdy o rod*. 2 minut 30 pó połud
niu. Akcye aastr.. tokł. kred. 668*75, węg. z tk ła ' 1 kred 
729-60, Anglobanau 976 '- , Unionbanku 629-—, Baur.r. 
dJ krajów koronny h 118 50. 3ankvernu>u 483-50, A  
dencrediźu 960—, GtaL Banku hipot. 589-—, kt>: pak-
etwowycb 681*50, kolei poJcdniow-., 48 50, tram <•«•,)i» .
 , B. —•—, kolei Blbentbal 481-—, kolei p-Sino-ju-. j
5555, kolei czsrmov.ie<-,kiqi 575’—, aioity 383’CO Bime 
Muran>a 476-—, praskie#- towzrz. żel. 1675-—, fabryt: 
bron —*—, tureckie tytoniowe 344-—, oblig. węg. io 
demniz. 98*70, renta majowa I00 60, aastr. ■
nowa 101’— węg. rents koronowa 9,>40, 06-lel.. ii..
kredyt, ziemsk. 8*20, 4-procent, listy banku Straiowe*.-;' 
99*—, 4‘/j-procent. listy banku krajów. 10T75, 4-proc.sti:, 
listy bańka hipotecznego 98*25, 4V,-proc. listy buokn 
hipotecznego 101*40, 5-prrcsnt. listy  banku hipotecznego 
112*—, 4«procent. galio. oblig. propinao. 99*85, 1-; -o , 
galio. pożyczka kraj. z r. J.89f 9‘ -45 4-ęmees*. poóy 
czka m. Lwowa 96*50, losy tureckie 113"—, marki 117'15, 
Hubie 262 75.

P a r y ż  dnia 28 maja. Giełda wieczorna. Trzy pi o ■ 
uf i. to we renta 97-82. Mąka 83*60

Berlin  dn.28 maja. Zamknięcie gieJ i B 
austryackie 85*35 (podług obliczenia pro canto, ro 
rytus —*—, Austryaokje kredyty —*—, Bie-u 
dit. 000-—.

F r a n k f u r t  dnia 23 maja. Gieldt wioerorna. >n- 
jtryackie kredyty 21O "0 Kolei państwowi. —•— -iii i - 
ny —*—, Otsconto 186 30. La;ira 000'—.

2* i i  ruitryhę RedaAcya n\& o.k:

Fasadowe Farby t rw a łe  na sło ty  
do m alowania 
budynków, w 46 

przeróżnych wzorach, rozpuszczalne w wapnie, ró 
wnające się m alowidłu olejnemu, kilo od  16 ct. wylej. 

K arton  wzorów i sposób użycia gratis i franko.
200 koron nagTod~ za wskazanie naśladownictwa. C A R L
K B OMSTKPiEB, W len 111., H anptstr. nr. 120.

Jedyny skład dla L w o w a : A lo jzy Hubner.

Zalecany „SAHOITCZCiK" Reussnera,
najlepszy podręcznik do bardzo łatwej orędkiej i 
najtańszej nauki języków obcych: Niemieckiego, 
Angielskiego, Francuskiego i Ruskiego bez nauczy
ciela. — Prospekt i cennik gratis. — (Zob. ogło
szenia.)

Dr. St. l i p  KwlatM.
dotychczasowy I. asyst. klin. chor. wewn U. J 
ordynuje od 15 maja w Haricnbadne Kai- 

•entraue „Stndt Hamburg".

KARLSBAD
(Alte Wiese „Drei Staffeln")

D r .  W .  N A L E 8 1 E W I K I
b. asystent kliniki wewnętrznej Uniwer

sytetu Jagiellońskiego ordynuje jak lat ubiegłych.

Sanatorymm 1 zakład wodoleczniczy
HABYOWF pod Lwowem.

Sezon rozpoczynam 15 maja. — Zgłoszenia i wy
jaśnienia pod adresem:

lir. J Ó Z E F  ZA K R ZE W S K I, Lw ó w , Akademicka 28.

Kupujcie Fulary jedwabne!
Z a  trw ało#-* g v  —  n t r  * -  s lę l  

P ro s z ę  z a ż ą d a ć  w z o -ó a r  n a s z y c h  n o w o śo l 
J e d w a b n y o h  m a te ry j  n a  w u s n ę  1 la ;o .

Specyalnle: D r a k  w aas J e d w a b n e  F n l a r j  
L ln o n  n y ż ,  J e d w a b ie  s u ro w e  1 d o  p r a n ia  na 
suknię i  bluzki od koron I 15 i wyiej za metr.

Sprzedajemy do Austro-Węgier w p ro s t p ry w a -1  
tn y m  i po--damy podług wybranej próbki jedwabnej | 
materyi wprost do mieszkań OOlOue 1 op łać  one.
Sch w eL er &  Co., Ł u zern  (Schffeiz). |

?73 Seidenstoff-Eksport.

^  O C H ^ 0

ONTBZEZEN1E
Publiczność 

poczuwając się 
do obot.. shu 

popierania 
przemysłu ro
dzimego, żada 

w sklepach 
kopert i pa
pierów listo
wych wyrobu 
nowo łoźo-
nuj tabak i, S. 
W. Niemojo- 
wskiego se 

Lwowa. Nie
którzy kupcy, zwłaaioia pr ,w incyonalni, córzy 
z powodów dla mnie niezrozumiałych, wzbraniają 
się utrzymywać na składzie moje wyroby, poza
mawiali u swoich dostawoów papiery listowe z na
pisem „Wyrób Krajowy" i publiczności żądającej 
wyrobów krajowych, jako takie sprzedają, opro
wadzają 1 ją  w błąd, a wyrządzając przemysłowi 
rodzinnemu i mnie wielką krywdę.

Oświadczam więc, że w Kraju istnieje tylko 
jedna fabryka kopert i papierów listowych pod 
firmą S. W. Niemojowski, że wszystkie wyroby 
moje zaopatrzone są wyżej odbitą marką ochronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez powyższej 
marki a tylko z napisem „Wyrób Krajowy" nie 
są w kraju wyrabiane, a ci, którzy je jako wy
roby krajowe sprzedają, popełniaj? nadużycie, 
które publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie położyło 
kresn dalszym nadużyciom, zmuszon; będę ogłosić 
z imienia i nazwiska tych kupców, którzy je upra- 
wiąją.

§. W . NTiemojowski
pierwsza w kraju fabryka wyrobów z papieru.

H O T E L  E U R O P E JS K I
(Alberta Szkowrona.)

Przyjechali do Lwowa dnia 23 maja 1903. 
W. Czajkowski z Żyrawy, br. Jorkasch Koch z 
Tarnowa, T. Wrześniowski z Sanoka, M . Czerny 
z Tryestu, J . Trojan z Komarna, B. Ocnchowski z 
Tarki, Z. Cieński ze Stanisławowa, M. Grabowska
2 Koniuchy, W. Polański z Rudnik, J. Eicheler 
z Tryestu, J . Walentim z Wiednia, dr. J . Schajna 
1  Nadwómy, Pr. Pfeiffer z Badenn, O. Krohn z 
H am burga, P. Mńller z Hambuga.

Obszerną broszurę 
O  T R E S K A W C II

wysyła na żądanie 
._ rz_ ..

W pierwszym i trzecim sezoc;e " W  T  . r - A T J K  O T L T  *£■

o 30 procent taniej. __ lecz> się z nadzw yczajnym  skutkiem  
Początek setonn  15 maja. — K oniee 90 W rześnia.

reumatyzm, podagra, otyłość, ohoroby 
nerkowe I pęoberza, astma, isobias, oho

roby kobiece, seroowe i żołądkowe.



GAMETA NARODOWA » Niedzieli dnia 24 Maja 190* Nr. 118.

Bo mana ńanteatyoany a angielskiego.

(Ciąg dalszy).

Pan Tomasa M arrel siedział sobie na dro
dze do Adderdean, spuścił do rowu nogi okryte 
jedynie skarpetkami wątpliwej czystości i całości, 
i  przymierzał parę butów. Dawno ju i nie miał 
tak dobrych i całych, ale za to były o wiele za 
du ie; te, które zdjął, pasowały lepiej, lecz za 
cienkie były podeszwy i przepuszczały wilgoć.

Otóż pan Marrel nie znosił dużych butów, 
ale nie znosił też wilgoci. Nigdy jeszcze się nie 
zastanawiał, co mu było pnrkrzejszem, bo nie 
lubił wogóle myśleć. Postawił obie pary przy 
8obie na drodze i przyglądał, im się apatycznie;

uwaiał, że obie są bardzo brzydkie. Nagle jakir 
Głos odezwał się po za jego plecami :

— No, mam przynajmniej butyl...
— To są buty z Dobroczynności a która 

para brzydka, tego i dyabeł nie pozna... — od-1
arl pan Tomasz Marrel, nie odwracając głowy.

— Hm I... — mruknął Głos.
— Ha! nosiłem ju i gorsze, nie nosiłem i 

iadnych... — ubolewał pan Marrel. — Całe, to 
prawda, ale gentleman, któremu iycie sched 
na włóczędze, ma wciąż swoje buty przed o 
czy ma i chciałby patrzeć na coś porządnego... 
Nie mogłem to lepszych dostać... ju i takie moje 
szczęście, bo przeciei ten powiat słynie z do
brych butów. Schodziłem go wszerz i wzdłui. 
Dziesięć lat biorę stąd buty... i oto jakie mi dają 
po tak długiej znajomości...

— To przeklęty powiat: prosięta i osiy, a 
nie ludzie... — odezwał się Głos znowu.

— Prawda? — podchwycił pan Marrei. —

T ikie dać człowifeko# bały! Niech’im tego Bóg 
nie pamięta!...

Odwrócił głowę, żeby spojrzeć na buty 
swojego interlokutora i porównać je ze swejeifti, 
lecz w miejscu, gdzie powinny były stać, n ieby
ło ani nóg ani butów...

Wielkie zdumienie ogarnęło pana Marrel.
— Gdzież pan jesteś?... — rzekł, podnc- 

ac się na czworakach i rozsiadając się dokoła.
r Pustka. Nie, oprócz go&oińoa, przydrożnej 
trawy i krzaków.

— Czy ja  jestem pijany ?... — mruknął paa 
Marrel. — Czy mi się przesłyszało?... A może 
mówiłem sam do siebie...

— Nie bóji się.:. — rzekł Głos
— Jakiś brzuchomowca... — pomyślał Mai- 

rel, zrywając się na równe nogi. — Gdzie paa 
jesteś u licha?.., — zawołał. — Ja tam się ni- 
ezego nie boję...

— Nie bój się... — powtórzył Głos.

— Ty mi się przelękniesz, poczekaj... — 
ołał pan Marrel. — Gdzie jesteś?... Dkryłeś

się pod ziemią?... Mów!
Nie było odpowiedzi. Pan Tomasz Marrel 

stal zdumiony. Zaczynał się bać po trosze.
— ,Pójdżcie żąć ! — i  ' sczał Głoi na

śladujący przepiórkę.
— To nie czas na udawanie i żar ! . — 

krzyknął pan Marrel.
Nad drogą rozścielało się niebo jasne, po

godne, a droga biegła pusta i ró na, niw było 
słyohać żadnego szelestu, oprócz ćwierkania.

— Upiłem sję, nic innego... — pomyślą* pan 
Marrel, podnosząc kołnierz. — To wódka prze- 
zemnie gada — szepną*

— Nie wódka! — zaprzemy! mu głos pi
skliwy. — Jesteś zupełnie trzel ry, ale radzę ci 
nie poddawać się strachowi.

— To wódka!.,. — powtórzył jeszcze pan 
Marrel, ale zaczął się już bać i między fioletc

weml ceutkami twarz mu pobladła. Obeirzal .. 
raz jeszcze, ale -stroinie, lękliwie.

— Mógłbym przysiądz, że Słyszałem jakiś 
głos... 1— szepnął.

— Naturalnie, że słyszałeś.
— Znowu i... zawołał pan Marrel, za

mykając ocz; i osłaniając je rękoma.
Nagle został sch .. ycony u  kołu .« i t n  

śnięty silnie.
— Słuchaj! — mówił Głos.
— Słucham... — jęknął pan Marrel i uczuł 

że go ktoś ręką dotyka.
— Myślisz, że ja  jestem złudzeniem ? —

pytał.
— Czemże innem być możesz? odpal, 

pan Mam,., nie otwierając oczu
— Dobrze... — zawołał Głos. — Będę 

ciskał w ciebie kamykami, dopóki nie zmienisz 
poglądu...
!#• i . (C. d. n.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8  et. od wyrazu.

H e r b a t a
ehińako-roayjaka, zbiór majowy, świeże 
Souchong I. złr. 3’75, II. złr. 3-—. Okrw 
ehy najlepsze złr. 1-75. Okrnehy drobne 
alr. 130 i za fant. Dwór Łapzzyn Brzeżany

J k a n r a l i l #  Lwów, poleca w sze- 
■ W a f J I  a l l l v  kie Inatrumeoia cn- 

lyezne i aamogr ijąoo. Cenni! . bezpłatnie

P n  U f n r  I ł  1  fabryk Dflrkopp A Comp. 
H U  1UOl jy j Cless Plessing w Graou, 
wszelkie prrybory dla kolarzy, warstat re 
perze_ ny. Rakiety, piłki i siatki do Ten- 
nisa poleca najtaniej W . Ł n k a s l e w l e c ,  
w e  L w o w ie ,  u L  i k a d e u U e k a  M .

Cenniki gratis. 120

r n l l i / a i  sprzedania od Lwowem
I U l W a l  R n  ^4 moirgacu, z inwenta
rzem, obsiewau.. Wiadomość : ■ Badowski, 
Rynek 41 , Lwów. 143

prywatnych i  .restauracyj
nych poleca Agencya 

Iwanowski, LwÓw, Śamińskiego 6. 144

R w O f ł p n  nr iwy, wszechstronnie wy- 
i i A Ą i M y n  ksztaioony, w sile wieku, po
szukuje potkdy zaraz. Zgłoszenia: Muller, 
Jagiellońska 34, Lwów. 145

tfćd patoka,
pasieki 5 kil. puszka z 6 koion 40 hal. 
Miód do picia, własne) wyrobu 41/ litro 
wą beczułkę za 6 kor. 30 ual. wysyła opła 
tnie za zaliczkę kt- W. ki i kitka, proszcz v 
Knpcr ruaa lpc “Zta Denysów, większym 

odbi reom o wiele tanie 142

Cierpiący na
przepuklinę

popełniają  
zbrodnią

przeoiwko swemu zdrowiu, jeśli nie spró
buję mego wynalazku. Bez operacyi. 
D ostałem  zło ty  m e d a l! ,r. nonstro- 
walem przed profesorem Gu isenbaue- 
rem. Prospekta pod dyskreiyą' gratis. 
C a r l  T i s e l ,  specyalista. Wiedeń VI, 

Amerlli jstrasse 19 8932

W a l e n t y n a
nowo 1 narta 9 III

j w i i  siiien damskim
w e  L w o w ie ,  ' 

p r z y  n i .  T e a e i  . l n e j  1. 1 .
poszukuje u*dc’nionych p a n i e n  S tan ł>  

i . j a r e k  i  b ł td n l c s a r e l* . .

Czereśnie
rozstla w ę kil, koszykach, opłacone, po
4 kor

v? 5 kil, koszykach, opl 
C . F I S C H E R ,  G ó r a ,  Eksport

9109haus.

I  kto chce ta  pieniędzy ?

A n r n n n m  p o w i j e  pozę. i
ł » y l  U IIU III  od Jana, chętnie na tan- 
tyemę. Adres „Rolnik* poste restante Ni- 
iankow t '\ 14 ]

P m u n r i f  światowej iławy, marki Jana 
■ lU W W ł y  Pucha w Gracn i „Cleveland“ 
r Ohio (Ameryua), " .dzieł wszelkie arty

kuły sportowe pole J f i t o M  V  ~pu.
przedtem Tadeusz Gustowicz, Lwów, A i-
dem ieka I. 12. 127

J .  f t r i f M ś T O W
we LWOWIE

F a b r y k  R t ś r  i  i r  . n a r '
IJ4 - L  X  łe»n f * k le h

I l i w  111 P*M . ■ ■» m
» .

Un  b u  f t ł m i m w t  i nąj iwia i nowe 
l \ a O J  U lU  . U l u  wyrabia nU zamó
wienie był, ślusarz w fabrwr.e Werhaim i 
Sp. w Wteiflju, rf ako też prom uje Wszel
kie rob. i ,  1  zpkjje* Masarski ' wchodzące: 
Nlohał 8- iunL iWów, Zl 1 >n 2, róg 
ŻyMIklemioza. 133

O c h r a n ia jc i f t  s w o je  n o g i
.'ś-utNoga przy noszeniu 

dawnych piekących 
podes-.ew

8942
Noga przy noszeniu 

azbestowych pode
szew.

przed nagniotkami, guzami, przemoczeniem, 
zimnem. Wszystkie te przypadłości powsta
łe przez nadmierne pocenie i noszenie pie

kących pCtdes.ew, ustają przy noszeniu
Dr. H « </ai patent, asbeato-
W yd p o d B IZ e W  za parę 80 hal., kor. 
i -'!0, 2-40. W ysyłka. a pobrauier pocz 
lówetń — Cenniki i listy znani przez 
władze w sitowe 1 wyższe koła — bezpła
tnie. Bogato zaopatrzony sortowany główn; 1 
suład wszystkich ashestowyćh towarów 

W te i  W S r  iln *  a u t  » » '  r f  21

ChełiiCi.ny Zakład
nawiani ubiorów mę kich, L' 
Bernardyński 9. S^sakieyicz.

czyszcze
nia i od' 

'Lwów, plac 
124

Fra n c . K w aśn ie w ski
Halicka 15 , -paląca swój skład wyrobów 
złotych i srebrnych. Us znia się wszel
kie zamiany i naprawy w oznaczonym cza- 
iie po ceh-ch możliwie najniższych. 123

óóm aóóóóBhmSg
S C H t T Z  i  C H A J E S

dom bankowy 1  k a n to r  wymiany 
Lwów, plac Marya iki I. 7.

Kupno i eprzedaż ef :tó* i monet. Wy
płata fc r»now i wjłoaowi.nych oblig&eyi. 
Loty na spła*v miesięczna ód tfieón ko
ron poesąwiiy. Bezpłatna rewizja losó 
i efektów podlegąjąeyeh losowaniu. Pro- 
nesy do wszystkich ciągnień w rokn. Zle
cenia z prowincji zał u 1 odwrotną 
pocztą nie lieząe prowizyi. Listy i  prze 
s jłk i ip n  *-sio adresować: Dc a Ban
kowy SCHUTZ 1 CHAJES, Lwów, płac 
7930 M arjaeki 1. 7.

Ksi ;gi handlowe kopiały, papier listo
wy, iysitnk ws kalk płócicniie i pa

pierowe, poleca po niskich cenach
K a s f m l e r z  G e r g o w ł a

(następca Ant. K.ozłosrskiego) 
Lwów, u l ic a  H a l ic k a  1 . 16.

Przyjmuje zamówienia na bilety druko
wane i litografowane, oraz zasriadomi da 
ślubne. Ciągłe nowości w artach z wi
dokami. ZaLiósrleni* zamiejscowe wyseła 

odwrotnie. 9102

Księgarnia Polska
w c  L w o w ie ,  n i .  A k a d e m i c k a  8 ,

poleca dzieła pedagogiczne
R E M S S E K  A

do bardzo prędkiej * i nadld
obeyeb Językdw bes naaezyelela, 2 ob- 
jaśnienieia -wympwy i kluczem pod tytułem

S a m o u c z e k
P o l n k o - n i e  ile c r kurs i-szy k. 2-10 , 

w opraw5-  k, 270 ,' kurs n -g i ,r. 4'8o, 
w oprawie k. 5-30.

P O l*  t - F 1 kurs I-sr.y k. 3 60
w oprawie V * to, kurs n -g i k. 9 60,

P o l
w opiawii k. 10 '—.
ó lsk o -iB K ls lsk   ..
w oprawii 274 , kurs H-gi k. 3-60,

kurs I-szy r. 3-24

w oprawie k. 4’io.
P n l s h o  .  B o s y j s k i  kurs szy k 4'20,

w oprawie k. 4'7°» kurs H-ei k. S‘4°> 
w oprawie k. 6 '—. 

i n c i y k A ń i  I P r -  t w o d n i k  z roz- 
mów^-r1 angielsldmi k. 1 -30, w opra
wie k. 1 -80. 3 110

Miesięczni- i  do 1000 koron mu 
żna zarobić bez rezyka a uczciwie 
Proszę przysłać natychmiast adres 
pod: G. bl m das Annoneen-Bn- 
reau  d e s  „H ercn ru, K tfrnberg, 
Glo-ikendonstrusse 8. 8674

I
H

r o ist w ło s ó w !
Tys*ące t r z ,  w k ra in  I ig n tn i-  
ea pffloiidją „KoraeMn, wódę na’ 
w łopy^p  a j  J lc lo sta teez i ,  m  |  to 
ście włosów, brody etc. „Loracrln" 
woda na w'ósy wywołuje wspaniały po
rost rtosów u mężczyzn, 1 ;obiet i dzieci, 
czyni włos ;ęsty, długi, pełny, połyska
jący 1 jak jedwab miękkim, utrzyriuje 
tenże w ml sńczej świeżości' i piękno
ści, ochrania od wypadania, ut^yriuje 
skórr głowy cr-itę i 1 irowę przez co 
zapt biega przeziębienin głowy. Przed- 
wcześn1' isiwiałe włor Jtrzymuję przaz 
„LoTAd ln“ swój pierwotny kolor. ,L o- 
rucrin* jest najlepszym kosmetykiem 
do piele jowauia włosów i bród „Lo- 
TUCrln* jest wypróbowany nrzez wła
dze sanltarr" 1 nznany przez .nakomite 

powagi naukowe.
Cena elclkiei flaszki „Loyaerln" wy
starczającej na kilka miesięcy 5  koron, 
3 flaszki 12 tor-, 6 flaszek 20 V. P r 
bn flaszki po 2 k. Wysyła za pobra 
nie. i" poczt, albo poprzedniem nadesła 

niem pieniędzy, europejski iład :
S f .  F E T H ,  W l e n ,  V I . ,  

r i  _ilf« i l r a s s e  4S.
Składy ,e Lwowi . Główny skład 
Jasót a Rech“na, droguerya, Halicka 18 , 
Pjotr ICkola ęh i Sp , Jrognerya; Ga
bryel Stark, 'sklep galanteryjr” ; Józef 
Pineles, apt «;a, Rynek 29 ; J. .rencla, 
droguerya, Sy’ tut_a 27 ; &ygm. Rucker 
apteka pod rebraym orłem; Ignac He- 
scheles, aptekarz, w Gródsu. 9022

Nowy rciymalny sposób leczenia. 
Świadectwa renomowanych lekarzy. 
Nieszkodliwy { bez medycyny.

Wszystkim chorym na nerwy
najgoręcej poleca się w 26 nakładzie wydana broszura Rom ana Weissmann 

„Ober J e rrenk rankhe iten  nnd SeUagflnss Torbengnńg und HeUiuig*. >■ 
Bezpłatnie do nabycia przez księgarnię F r s n o l s a k n  F l n c ł i e r a  #  ^ Ć ió -  j |  

kośeio ł-cb  /wiinfklrehen). 9019

Edmund BrodkoM iki
L w ó w , p l n e  H a l i c k i  1 4 ,

największy oraz najtańszy skład

Aparatów fotograficznych
poleca najlepsze i zawsze świeże płyty, filmy, papiery foto- 

u>czne chemikalia, karton] itp. d la  P T . odbloreów na- 
»J firmy Inb dla dających poręk wyseła się bez za 

liczkl. 8969

C z e r e ś n i e
9108 (z własnych sadów)

5 kilo czereśni.............................. koron 3*20
S » ż ó łw i ..............................  „ 3-25
; „ szparagów grabycu . . .  „ $'60
i „ n średnich . . .  „ 4 40

franco za pobraniem pocztowem

Bioramił S M o , Triest

8876
*/« funt. p a n k a  
1 kor., : to, 1 *40, 

I 60 wyżej. 
I n d c  l> y lo r  
koron 1*30 i 17 0 .

D k rn c l iy  
70 h., 80 h., I kor.

1 1 kor. 2oh.
: 'W szystko L^ttu 
t tga clowa, czyli 
600 gram ów - -n ie  
420 gramów za 1 font 
rosviski — o 2o°/0 
mniejszy.
Prószę _ Izie

żądać Herb ę 
Monopol z Rączką.

Z magazynu J u l i u s z a  g r o s s e g o  w  t r a k o w i ®
Nąj większy nbyt H erbaty  w k ra ju . Gdz’. nie ma proszę p ijać worost.

M K I J T 1
B r a j l a  f e r e y a w e  f i w .  
F r a n e l s n k a ,  p o s ł u g u j ą c y  
u b o g  u ,  n i .  K l e  p a r  o w a k a  
L I S  „P w yrn łi*k o ‘ , za
b i e r a  s ię  c a  ż ą d a n ie  m e b l e  d o  
n a o r a w y  a  ro ż n o w i r e p e r o w a n e  
i n o w o  z a k u p io n e .  O e n y  u m i a r 

k o w a n e  —  r o b o t a  s t a r a n n a .
9086

2 wagi na bydło
p n  lOOO k ilo g r . 9092 

poręczami, 2 wtgi z pomostami po 4.000 
kilogr. (ze skalą, ruchomymi ciężarkami i 
żelaznymi ti- i -rsami), wszystkie 4 nieuży
wane, nakumicie funkcjonujące, ze znanej 
firmy Buganyi & Comp., silnie zouaowane, 
wskazane dla każdego większego gospodar
stwa, dla fabryki, młynn parowego, gorzelni, 
browaru, pod szczególną do 200 kor. usta
wą przypisaną karą pieniężną przez ck. 
władze 1 ustryackie w r. 1903 zbadane, tak
że pojedynczo, z po—odu wypadku śmierci 
bardzc tanio do sprzedani*. (Ścisi rząd. - 
*>re re~izy. oub] k dę wtaśfii‘e). F .  R l l  
j a n y l ,  W te n  I .. Schónlatemgasse 4,

i.jf9vsf^'3£sa^^aase®95:a 8BB83SBE38«BBi^^

»■
balsamum

"wilźyć d o b ^ e  
szezoteezkę « i zę
bów i czyścić, mą 

ochroni się je od icpsucia — a przy 
używaniu stałem od bolu. — Strzedz się n iadowniotwa i 8  
i baczyć na zieloną marl ę ochronną zakonnicy, aaregistro- *  
wńną we wszystkich państwach 1 na wyciśnięte słowa na _  
kapsli: Aliein eent. Pocztą opłatuie 12 małych albo 6 S  

podwójnych flaszek 4 kor. *
Aptekarz T h le r r j  (Adolf) LIM ITED A pteka pod A niołem  stróżem  w 

P reg rad zie  koło RohitsCh-S««erbrnnn. 8547
Główny skład dla Gal:cyi w aptece Zygmunta Ruekera we Lwowie.

9011

f D W A B j )  U B B A N
H ^ m  b a n k ś '  v y .

B e r n o ,  G r o s s e r  P l a t z  W% (we własnym domu),
załatwia najdogodniej knpno 1 sprzedaż papierów  w artościow y oh. d*t
Aa japiery wartoś, owe pożyczki za najniższymi p ..centan Spłata stosownie 

do umowy może oyć jednorazowa lub w dogodnycb ratach miesięcznych. 
S p r z e d a ż  lo a ó w  »  t  „  „ i ę c z n e  r a t y  t sścio > pod najprzystęp
niejszymi warunkt '.  — Wszelkie losy odsprzedaje się bądżto po>dvńczo, bądź 
też w dowolnie zestawionych grupach. — Polecam następującą dogudną grupę; 

10  ciągnień rocznie z glównemi wygranemi po : 
jeden włoski los krzyża 35.000, 20.000 lirów, 
jeden węgierski lot „Dombau* 30.000, 20.000 koron, 
jeden kupon na -ygr. losu 3% kredyt, ziemskiego I. emisyi 90.0OO, — 

spłacalną w 33 ratach mjesięczrycb po 4 kor. — Natychmiastowe niepodzielne 
prawo grania po złożeniu pierwszej i drugiej raty wprost na moje ręce.

L ofl. 2 UśtawlUdO  w kasach oszczędności, bankach lub a  osób pry
watnych wykupuję, kupuję natychmiast i odsprzedaję pn najniższych ratach 
miesięcznych. W  ten spos łt na właściciel losu pełna war. ść -edług hnrsi po 
potrącenia jeduej wpł|.ty 1 zagwarantować prawuwygrane t

yfcT Rzetelnych pośredników przyjmuję -w wgzystuiph m ejeei 
wośclueh. — Ceny przystępne. WyjoL ‘ prowizja.

Zakład leczniczy
ni żró ' 

kąpieli trwa eały rok.

B A D E N9008 Zakład leczniczy B A D E N  pod Wiedniem.
z 13 ziemno-salinowemi źródłami siarczanemi ed-f- 27 do ?8° 0, —' Używanie

kąpieli trwa eały rok. — Sezon letni od 1  maja a  1£ paźdz. rnik
Nieprześcignione w działaniu siarczane woa r badeńskie oa seteL iat nżywailfi Awv - ■ — - - Z-—-.---- --X -f . * .1uerpietiióm 

kile, słabościom skórnym,
ne z cąjlepszym skutkiem przeciw podag ze, reumatyzmowi, 
nerwowym, newralgii, sparalizowi in , skrofułom, 
zatruciu matulami, wysięl m , dolegliwościom 1 itrów  i kości itd. Sto m r 
do przyzwyczajenia i środków, kuracyusz znajduje w Badenie nijwykwint- 
niejsz irźepyoh albo swobtdną prostotę. Przez urządzenie no »e domu 
.  raeyjnegt zs łożenie wielkiego lisiego pai kanoęrt kapeli kąpielowej 
trzy razy dziennie, codzienne pi idit iw enia teatralne, festyny: bale ■ wie-
szoirki, :oncerta, wyścigi, tombole itd .; założenie elektrycznej kolei, > nako-

-  postaranolitą f, idę do p ic ia ,  uoskonałe. oświetlenie, j wspaniałą [okolicę - postarano 
się o sprawienie gościom kąpielowym jak najwiękąz przyjemności, jak ró
wnież postarano się o jak najlepsze trzym anie. Nabożeństwa odprawiają się 
katolickie, ewangielickie i izraelickie. Ceny umiarkowane. Frekwencja w 1902 
osób 22 750. Wyjaśnienia i prospekt; gratis przez K o m la y ę  K u ia o y jn ą .

4 £ ii ię 2NĄW0 DA

v m G R a N D E - g b i u e  “
^ Ó I C P T I N S

BO°f0

w chorobaoh nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowyoh t  diile 
i o- LrzycV

kolkach wątrobnyeh i kamykach żółoio. ijoh, w za
stojach w zakresie organów jamy brzusznej, 

iparządza pod kontrolą KomisyI przemysłowoj Towarzystwa lekaroklogo
Zr ład fabryczny wód mineralnycb sztucznych

p o d  f i r m ą

K HZĄCfii CHMURSKI, KraKów.
Do nabyoli w ptekaoh I drogusryaoh. Skład dla Lwowa w apt. Wówldrskla^

Zakład zdrojowo-kąpielowy
w Galicji nad Poprade a

Poezta, te leg raf, kole* 
w  m iejscu.

Kąpiele gazot-o-wódne, błotne, hydropal] ozne i rzeczne. — Pora ką
pielowa od 20 majs dt końca września. — Dwie restauracje. Pen
sjonat z  calem utrzymaniem zależnie od pokoju od k. 8 dziennie — 
Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent Minik 

akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Ł r  arzt
U / n r l n  / n n r T i c ł o u / c k a  najsilniejsza szczawa ielazistrf znaj- 
TTUUCl fcC I o l w n a Z a j  duje się we wszystkich składach 
wód mineralnych -  Prospekta i wyjaśnienia' rzesyH na żądanie id- 
wrotną poczt: 9064

Za rżą l ZAkłailir zdrojowo-kąpielowagL w  Żegiestowie.

r U U n U ~ M U U * M * U U U M U U n U M U U U U M
U
I u 
n

W l l n a m d "1 V* * 8451

F O G K I N
Rok założenia w Amsterdamie 1679.

najlepsze liliery: Anisette, Cnraęao, C pfi^ran ily  itd.
Dostawca nadworny królowe; niderlandzkiej, JM. cesarza Austiyi i króla 

Węgier, króla prtsudego i wielr innych dwoiów europejakich. 
Je d y n a  flUa -w W ie d z o  L Ł  ' “-—mrkl 4.

-W- Telelon I ,  8^85. <4t»
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win.

Przedsiębiorstwo 
*  przewozu i transportu mebli 

J ó z e f  J .  L d i a k a o f
X*w6  i ,  plae WmolM %

poleca W

sw o je  now e s p ro w a d zo n e  S  
w o z y  m e b lo w s F

.. . P ;d(iębiorstwo dowozowe c. k. m u . ^  
iolel panśtwnwyclfi spedytj*e W 'dk. ,. *44

rodzaju. S684

u n u n u * * * n * * n *

rodzaju. 8684 m

W k „ ,  M p !  FELIKS! WESTA w BRODACH
• ■ wyszedł Tom I  ,  @ibliotęki pisarzy nowoczesnyc* “ 

M aksym  G o rki)

, W  s c h r c n i s k n  n o c n e m "
(N a dmie ż lan f '

Szkic dramatyczny w czterech akti *h; tłum-oz-3 r-syjnkieg- Prof. dr. W  S^CZURĄT. 
- ,5.^ Cena egzemplarza k. 1 -8 0 , z pr—J. poczt. k. 1 ' 9 l

g H *  Do nabyciu we wizyztklch kzi* ń iŁ  ićL - p B  ętfe,

G i o y a n n i  Z u l i a n i  i  S y n
I

r

pierwms Młowa 9060

Lwów, ul. św. Piotra 21. — Telefon nr. 658.
Staiilslawśfo 

dL Zarwańiks 18.

s
K r a k ó w

' S M  i M i e c l ó .
Czerniowee 

Bahnhefatraese 28.
posadzki wi ueckle terrazzo 'ranlto — płytki maszynowe z cementu deseniowane do 
posadzek — betonowe nały — rury wodooiągowe — sklepienia lukowe — rezer- 
woary i musu1- — -chody — balkon] • żłoby — grobowce — ozdoby budowlane 

i wszelkie tym podobne wyroby z cementu.
Wyłączne ępstwo dla Galicyi i Bukowiny F tryki płyt ksylolitowych Zborll Mlk8ek

t Comp. w Wiedniu.
Kosztoij -nniki i wzóry n: .ądanłe bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe 
i z prowincji uskuteczniamy n_j: taranniej, wzorowo i trwale po cenach umi.-kowanych

L
. 'i ,* ) !

K Dla po 
zostając 
inhalao

m  ŁWOtth.
Kąplnlo bornwinowe
dział jy^-opatj *n; 

Leczenie eLktiyeznóŚM U że'

Najsilniejsze wedy siarczane na kontynencie, 
otrzebąjąoyeh knraęyi e odnej nowo nrzi 

ąey pod łae yniotwem 1 fach *em. 
r a rą. łąp lelt rzeczne. Leczy się z nafizwyoLjjnym Skutkiem reuma- 
A tyzm , 1 'pociny po zapaleniach, obrzęki pa zwichnięciach i złamaniaeh, 
wj zołzy, spóźnione postacie kiły, otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrn- 
£  cia metaliczne, wszelkie choro ” skóry. Apteka I telegraf w mlelaoa.

X>ojazd 1 Fiakier i  tn  h a T.nłiianio ft łr«» x̂  . v
^  v t  1 L i  50

I

h. Na żądi,uie pn J ła  ̂ tjrekbya pfelpekta fr -nco ’ c  
f i  Utwarole aezoni 20 maja. W plorwazym aaznnle o 30% tan.ej.
5  8996 Lokarz zakładn D r. K a n im in m  W a rn lo łd ,  Bym ,i

Dr.  Rosy Balsam | Pragska maść
na żołądek1 z apteki B. FRAGNERA w Pradze [d o m o w a
j j j t  od przeszło lat 30 znanym śradkum 
domowym, lekko rozwalnlająoym i pobu- 
dza|ąovm apetyt Trawienie wzmacnia, 

— r -uągfeni używaniu stale regulnie.

Duza flaszką I złr., mała 50 ot

za poprzedniem nadesłaniem 1  zł. 28 et. 
na aużą a 75 ct na matą fiaazkę, zo
staje t  już wysłana opłacone do ka-

jest d mym, najpierw w Pradze uży- 
dolanym środkiem domo m , który u- 

tfzy ąje rany w czysl A, ochrania od 
zapaleń t bole .101 i dz ała chłodząco. 

W dawkaoh po 35 et. I 25 ot. 
Pooztą o 6 ot. więoej. 

za poprzedniem nadesłaniem 1 zł. 58 c t  
roszle się 4/1 dawki, za 1 zł. 68 ct. 
6/2 dawki, za 2 zł. 30 ct 6/1. da~ki 
** 9 zł. 48 ot. 9/2 dawef- 

idei -Ł-«yi łusfr w«g monarchii aidej staoyi *
' " B s .  W ra o d tir^ ń : - Wszystkie

części, opakowań,, za-

opłacor In 
Węgier.

o p a trz o u c j^ ty  uwido 
^fflBmoną^ttMkaoehron.
S k i a d  g ł ó w n ;  1

W 1 ,  F R K G iE R ! e .k  wA\ dostawcy „  um śchw arzen A d le r(t
P c * g ,  K le ln « 6l t n  *03, Ecke di Neruniigasse. 8498 .

Ooślii WJijT Składy na wisjstkich sptakacl Auitro-Węgiar. Wa Lwowie w tnaru . iptekach

dla stewr*. karobkowyuh gospodarczych
u _  _  ‘ 8811

przy ulicy Trzeciego Maja I. 7,
za ła tw ia  następujące In te r e s y :

1 Eskoatujc i reeskontnje reksie stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych, a w miarę zapaióu gotówki także praedsiębioretw i osób 
prywatnych.

2 Udziela pożyczek na eastaw papierów wartościowych, ra warunl h 
obowiąaająoyeh w Banku Anstro-węgie kim.

3 Przyjmuje stowarzyszeń i osób prywatnych lo l  ,y e  w  TC 
c h a m k a  b i e ż ą c y m  za oprocentował n  pc e a t e r y  J4  p re^ o n  
sta i wypłatą do 2:000 kor. dsj wypowii Jzeiaa iok » .ryj,. < l- 
dziaiue r 90 duiaeh oprocentowuje po oatery i pół (4% pro.) oc. sta.

4 Zakapuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju B id  “-Ar ru  Ż M m .  
m o n e t y ,  d e w liz y  i zkgrariezne przekąsy pieniężne m raobnnr^ 
własny l«b komisowo.

? Pośredniczy i bierze udział w zakłaJiułiu przedsiębiorą ptaemy- 
sło »ych i li™ndlowyeh, tworzonych przez spółH zarobkowe. . go1 

.Ja re— ^
(J o d :!  y  urzę do w e od 9 d o 1! ^  l  .ó t iiu it ..  . “ ^

W ydaw c i odpov»i«axialny red ak to r P l a t o n  K o s t e c k i . d n u ta r n i i lito g ra fii P ille ra  i  S p ó łk i.
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